JUŻ DZIŚ 
PO RAZ PIERWSZY! 


MOŻECIE SKORZYSTAĆ Z USŁUG 
NASZEJ TELEFONICZNEJ PORADNI ZA- 
WODOWEJ. 


pełni dyżur psycholog z poradni wychowawczo-za- 


wodowej, który 


odpowie na Wasze pytania 


doradzi 


poinformuje 


w sprawie wyboru szkoły ponadpodstawowej 


i przyszłego zawodu. 


Dzwońcie dziś do „Świata Młodych”! 





DZIŚ W NUMERZE 
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* TA LEOPOLDA 


BEZ FUTRA ANI RUSZ 


Rękawice z podobnego futra musiała dostać od małej Rozbójniczki Gerda z baśni o Królowej Śniegu. I też było jej zimno. Ten chłopczyk ma się 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


Maj zawsze kojarzy się z Wyścigiem Poko- 
ju. Wprawdzie do rozpoczęcia WP pozostało 
jeszcze trochę czasu, ale już dziś informuje- 
"my, że rozpocznie się on 6 Vw Kijowie. Jego 
organizatorem są już cztery redakcje: „Try- 
buna Ludu”, „Neues Deutschlarfd", „Rude 
Pravo” i „Prawda” (po raz pierwszy). Organi- 
zatorzy przewidują, że w roku 1987 meta 
Wyścigu Pokoju będzie się znajdowała na 
terenie ZSRR. 

Wróćmy jednak do najbliższej impreży. 





W Kijowie kolarze rozegrają trzy etapy. Po 
przylocie do Warszawy (10 V) czeka ich, tego 
samego dnia, uliczne kryterium długości 65 
km (wieczorem). Dalej trasa wiedzie do 
Szczecina, przez Kutno, Poznań i Gorzów. Do 
Berlina WP dotrze 14 V, do mety w Pradze 
22 V. Łącznie długość trasy tegorocznego 
WP liczy 2106 km, a podzielona jest na 15 
etapów. W regulaminie imprezy nie zaszły 
poważniejsze zmiany. Organizatorzy przewi- 
dują udział 16-19 ekip. (zp) 





Pierwsze koty za płoty, ale — .czekamy na więcej! 





Kiedy dwaj młodzi pracownicy działu oświatowego warszawskiego Muzeum 
Techniki postanowili wyjrzeć nieco z muzealnych sal, wyruszyć w Polskę do małych 
wiosek, domów kultury itp. zabierając ze sobą nieco sprzętu, by popularyzować 
technikę w terenie — życie zaraz zaczęło rzucać im kłody pod nogi... Jest to oczywista 
niesprawiedliwość losu — ale tak właśnie, nie wiedzieć czemu, bywa. Więc już 
pierwszy wyjazd w teren ekipy. Ponaczewny — Siwiński plus towarzyszący im 
wysłannik „Świata Młodych” do Specjalistycznego Ośrodka Szkolno-Wychowaw- 
czego w Chylicach, gdzie przebywają dzieci i nastolatki ze schorzeniami ortopedycz- 


nymi miał 


PECHOWY POCZĄTEK 


Przede wszystkim — tego właśnie poranka 
zima wypadła na nas nagle niczym złoczyńca 
zza węgła, utrudniając komunikację. Sam led- 
wo zdążyłem na miejsce startu pod Muzeum 
Techniki. Tu okazało się, że jest tylko jeden 
z dwóch członków ekipy, drugi nie dojechał. 


wych. Ten pierwszy pokaz techniki ma być 
bowiem właściwie słuchowiskiem muzyczno- 
technicznym. Temat: krótka historia muzyki 
oraz technik jej zapisywania i odtwarzania. 
Wreszcie jest i drugi organizator imprezy. 
Okazuje się — chory. Jakoś szczęśliwie zdoła 
przeżyć podróż. Nie zdoła jej, niestety, prze- 


dobrze. Mieszka aż 1000 km za Kołem Podbiegunowym, na półwyspie Tajmyr w Kraju Krasnojarskim (azjatycka część Rosyjskiej Federacyjnej 
Republiki Radzieckiej). To jest najdalej na północ wysunięty punkt kontynentu Eurazji. Występuje tam wieczna zmarzlina, tundra, a średnia 
temperatura stycznia wynosi —32'C. Dla niego taka zima jak nasza byłaby pestką. Fot. „Sowietskij Sojuz” 


Ładujemy więc we dwójkę do nysy: trzy ko- żyć aparatura... 
lumny głośnikowe, wzmacniacze, adapter, 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 
kłąb kabli i grubaśną stertę płyt gramofono- 











Ćwiczenie 32 


Kopnięcie okrężne zewnętrzne 

Stojąc w pozycji jak na rys. 
58 zatoczyć łuk lewą nogą na 
zewnątrz. Najpierw noga poru- 
sza się w prawą stronę, do pra- 
wego ucha (rys. 59), po czym 
przeniesiona jest nad głową 
i mija lewą stronę ciała (rys. 
60). 

Ćwiczenie 33 
Kopnięcie okrężne wewnę- 
trzne 


Pozycja wyjściowa pozostaje 
niezmieniona. Lewa noga zata- 
cza łuk, najpierw kierując się 
w lewą stronę, później nad gło- 
wę, a następnie wzdłuż prawej 
strony ciała (rys. 61 i 62). 

W obu ćwiczeniach cała no- 
ga jest rozluźniona. Spięcie 
mięśni następuje, gdy noga 
osiąga najwyższy punkt łuku. 
Palce stopy są naciągane 
w stronę głowy. 

ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 
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MÓJ OJCIEC 


Wydaje mi się, że każdy człowiek 
w pewnym momencie swojego życia 
dochodzi do wniosku, jak bardzo mało 
osiągnął, jak małą przedstawia war- 
tość w ogromnym świecie. Wtedy szu- 
ka autorytetu, wzoru do naśladowa- 
nia. Ze mną było podobnie, pewnego 
pięknego dnia zauważyłem, że jestem 
praktycznie nikim, że moje dotychcza- 
sowe życie było nieciekawe i nieorygi- 
nalne. Zacząłem i ja poszukiwać wzor- 
ca. Wkrótce znalazłem. 

Może wyda się to śmieszne, ale mo- 
im wielkim autorytetem jest ojciec, 
mój własny ojciec. Należy on do ludzi, 
którzy mieli niełatwe dzieciństwo. 
Czasy powojenne były bardzo trudne 
nawet dla najbogatszych, co tu mówić 
o średnio zamożnych. Tak więc 
w okresie wczesnego dzieciństwa oj- 
ciec poznawał świat patrząc niezwykle 
trzeźwo i mądrze. Wszystko, do czego 
doszedł, wypracował własną siłą i po- 
mysłami. Po ukończeniu szkoły pod- 
stawowej zapragnął uczyć się dalej. 
Wybrał technikum mechaniczne. Był 
i jest niezmiernie zdolny, tak więc nie 
miał większych problemów z tą szkołą. 
Po ukończeniu technikum poszedł je- 
szcze dalej, a w parę lat później rozpo- 
czął pracę, nie jako mechanik, lecz jako 
podoficer LWP. Dziś jest oficerem. 
Przed kilku laty ukończył — zaocznie — 
studia w Wyższej Szkole Inżynierskiej 
na kierunku technicznym. Obecnie 
jest szczęśliwy. Wie, że przeżył połowę 
swojego życia pracowicie i przedsta- 
wia sobą jakąś wartość . 

Chwilami ten człowiek mnie zadzi- 
wia. Umie odpowiedzieć prawie na 
wszystkie zadawane mu przeze mnie 
pytania. Przeżył naprawdę wiele, dla- 
tego też umie robić niemal wszystko. 
Począwszy od tak banalnej rzeczy jak 
narąbanie drewna, a skończywszy na 
zbudowaniu altany i szklarni na dział- 
ce. Naprawdę wiele mu zawdzięczam, 
gdyby nie jego pomocw nauce, zpew- 
nością nie zdałbym do LO. Jest on nie 
tylko dla mnie podporą, ale i dla wszy- 
stkich _ domowników. Wprawdzie 
zgodnie. z tradycją mama w domu 
spełnia rolę przywódczą, to jednak 
wiele spraw wykonuje właśnie za radą 
ojca. 

Mój ojciec dąży do tego, abym w ży- 
ciu był kimś i za to chciałbym mu 
kiedyś serdecznie podziękować. Naj- 
ciekawsze w tym wszystkim jest to, że 
jego po prostu nie da się naślado- 


wać... Ma on swój sposób na życie itak - 





... jest symbolem pokoju. Z czym 
Tobie kojarzy się to słowo? Może 
z beztroską grą w piłkę, z lekcjami 
w Twojej szkole, z rodzinnym domem, 
z uśmiechem najbliższych. A może je- 
szcze z czymś innym... Opowiedz to 
rysunkiem — i weż udział w konkursie 
na plakat pod hasłem „1986 — Między- 
narodowym Rokiem Pokoju”. 


jak każdy człowiek postanowił zatrzy- 
mać go dla siebie, 

Chciałbym napisać jeszcze parę 
słów o sportowcu, który nie tyle jest 
dla mnie autorytetem, co człowie- 
kiem, którego podziwiam, którego — 
może tylko — troszeczkę chciałbym na- 
śladować. Jest to przedstawiciel spor- 
tów motorowych — Waldemar Marsza- 
łek. Po jego wypadku niemal cała Pol- 
ska nie wierzyła, aby kiedykolwiek po- 
wrócił na wodne szlaki. Jednak on 
wytrwałymi treningami doszedł do 
swojej dawnej fizycznej kondycji i dziś 
znowu zdobywa dla Polski złote 
medale. 

Jednym z wielu moich marzeń jest 
to, abym i ja kiedyś został również 
czyimś autorytetem. 

Piotr 
Koszalin 


DLA MNIE — MATKA 


Chcę napisać o autorytecie, jakim 
jest moja mama. Wielu moich przyja- 
ciół uskarża się na swoich rodziców, 
a moja mama jest najlepszym kum- 
plem pod słońcem. Z zawodu jest te- 
chnikiem-ekonomistą, jednak po pra- 
cy pracuje społecznie (jest kuratorem 
społecznym). Mimo tych zajęć potrafi 
i chce znaleźć dla mnie czas, pogadać, 
pośmiać się i oczywiście pomóc 
w'nauce. 

Mama wychowuje mnie dobrze, od 
małego dziecka wpajała we mnie życz- 
liwość dla ludzi, szacunek dla pracy 
i myślę, że zawdzięczam mamie to, że 
jestem taka, jaka jestem. Oczywiście 
pomyślicie sobie, że nasze życie usła- 
ne jest różami. Bywają w domu kłopo- 
ty, sprzeczki, a nawet większe kłótnie. 
Jednak zdarzają się bardzo rzadko, 
a po takiej kłótni mam wyrzuty sumie- 
nia i postanawiam się poprawić. 

Mama zawsze służy mi pomocą, do- 
brą radą, a ponad wszystko — jest 
wyrozumiała. Uważa, że młodość ma 
swoje prawa i może szaleć, ale z umia- 
rem. Już od dwóch lat wyjeżdżamy na 
ferie zimowe w góry. Bierzemy narty 
i całą rodziną (mama, tata, ja) urządza- 
my „mistrzostwa Polski w biegach na 
nartach”. 

Aha! teraz coś o mnie. Mam 16 lat 
i chodzę do Il kl. LO, mam poczucie 
humoru, a wszystko to za sprawą mo- 
jej kochanej mamy, która twierdzi, że 
należy ufać życiu, iść przeż nie śmiało 
i bez kompleksów. I jeszcze jedno, tato 
w przeciwieństwie do mamy jest cał- 
kiem innym człowiekiem, pogrążo- 
nym w swoim „światku”, dla którego 


Prace jednobarwne lub wielokolo- 
rowe, o formacie 30x50 cm należy 
przesyłać bez oprawy. Na odwrocie 
każdej z nich nie zapomnij podać swo- 
jego imienia, nazwiska, wieku i adre- 
su. Jeden lub kilka konkursowych ry- 
sunków zapakuj tak, aby się nie po- 
gniotły i wyślij pod adresem: Dzielni- 
cowy Dom Kultury, Wrocław-Psie Po- 


Autorytet 


ważne są tylko... pieniądze. Nie chcę 
tu jednak nikogo krytykować, bywają 
chwile, kiedy tato opuszcza swój 
„Światek” i staje się wesołym kum- 
plem, ale to już inna historia. 
Chciałabym teraz przelać na papier 
moje myśli związane z drugim czło- 
nem hasła, a mianowicie: „kto zda- 
niem Twoim spośród ludzi żyjących 
w Polsce i najbardziej znanych stano- 
wi dla Ciebie autorytet." Odpowia- 
dam: autorytetem dla mnie i mojej 
mamy jest — red. Krystyna Zielińska. 
Felietony tej znanej i powszechnie lu- 
bianej dziennikarki często,„goszczą” 
u nas w domu, a po ich wysłuchaniu 
lub przeczytaniu odbywa się dyskusja. 
Uważam, że zawód dziennikarza jest 
pasjonujący i pozwala na stały kontakt 
z ludźmi, co pani Zielińska w pełni 
wykorzystała i jej felietony są bardzo 
bliskie i po prostu wzięte z życia. 
A.S. (16 1.) 
woj. katowickie 


ZDOBYŁ SOBIE SZACUNEK 


Za największy autorytet spośród 
znanych mi osobiście osób uważam 
mojego wujka Lucjana Olczyka. Wujek 
mieszka w Szczecinie. Z zawodu jest 
oficerem LWP, obecnie jest na emery- 
turze. Jako młody chłopak walczył 
w partyzantce za wolność Ojczyzny, 
następnie przebywał w obozie kon- 
centracyjnym Mathausen. Za walkę, 
pracę zawodową i społeczną został 
dwa razy odznaczony. Wujek to czło- 
wiek cieszący się ogólnym uznaniem, 
powagą moralną, szacunkiem w swo- 
im środowisku. W ostatnich latach 
wiele podróżował po świecie. Przeby- 
wał w Anglii, Holandii, Austrii i RFN. 
Obecnie wyjechał do Australii. Cenię 
mojego wujka dlatego, że dużo dobre- 
go zrobił w swoim życiu, jest życzliwy 

szczery. 
Tomasz Olczyk (13 lat) 
Wronki 


JEST UCZCIWY I SZCZERY 


- Za największy autorytet spośród 
znanych mi osobiście osób uważam 
mojego wujka Kazimierza Grotta, któ- 
ry mieszka we Wronkach. Z zawodu 
jest inżynierem, pracuje w Zakładzie 
Przemysłu Ziemniaczanego we Wron- 
kach na stanowisku kierownika produ- 
kcji. W roku 1985, kiedy odbyły się 
wybory do Miejskiej Rady Narodowej, 
został wybrany na przewodniczącego 
Miejskiej Rady Narodowej. 


© CZY WIESZ, ŻE ROK 1986 JEST MIĘDZYNARODOWYM ROKIEM 
POKOJU? 

© A WIESZ, ŻE DZIELNICOWY DOM KULTURY Z WROCŁAWIA 
OGŁOSIŁ KONKURS NA PLAKAT O TEJ TEMATYCE? 

e JEŚLI JESTEŚ UCZNIEM SZKOŁY PODSTAWOWEJ,-MOŻESZ 
WZIĄĆ W NIM UDZIAŁ! 


le, ul. Reymonta 8, 50-225 Wrocław 
(dopisek „Wystawa Plakatu”). Uwa- 
ga! Pamiętaj, nie przegap terminu 
nadsyłania prac — 31 marca 4986 r. 
Otwarcie wystawy pokonkursowej 
oraz wręczenie nagród i wyróżnień 
odbędzie się w czerwcu. 


(ist) 


Wujek to człowiek, który dużo czasu 
poświęca pracy społecznej. Wśród 
społeczeństwa jest ceniony i szano- 
wany również w środowisku zawodo- 
wym. Dość często wyjeżdża służbowo 
za granicę. 

Wybrałam wujka dlatego, że jest 
cenionym obywatelem i dobrym przy- 
jacielerń. Jest uczciwy i szczery. Chcia- 
łabym być taka, jak on. 

Sylwia Kluz 
Wronki 


ZAIMPONOWAŁ MI 


Człowiekiem, którego cenię jest 
(nieżyjący już) prof. Jan Sokołowski. 
Całe swe życie poświęcił ornitologii, 
czyli życiu ptaków. Jego książki czy- 
tam z wielkim zainteresowaniem. Uro- 
dził się w 1899 r. Jego głównym dzie- 
łem były „Ptaki ziem polskich”. Czyta- 
jąc tę książkę, byłam trochę oszoło- 
miona i zazdrościłam autorowi, że 
mógł obserwować tak piękne stworze- 
nia. Książkę musiałam oddać do bi- 
blioteki, ale zrobiłam sobie malutką 
książeczkę, gdzie zapisywałam naj- 
ważniejsze uwagi. Teraz zimą powra- 
cam do rad autora, co należy dawać 
ptaszkom. Na płocie zawiesiłam karm- 
nik. Ku mojej radości przylatują tam 
wróble, sikory, gołębie, zięby, kosy 
i dzięcioły. Jak to miło popatrzeć, gdy 
walczą między sobą o ziarno pszenicy 
lub dziobią tłuszcz. 

W przyszłości chciałabym zajmo- 
wać się ptakami. W swojej bibliotecz- 
ce mam kilka dzieł J. Sokołowskiego, 
ale to jest malutka cząstka ogromnej 
wiedzy, którą on posiadał. 

Magda 
Sobótka 


W MOIM ŚRODOWISKU... 
AJDUJĘ 


AJ 
w 





Chcę powiedzieć o osobach dla 
mnie bardzo wiele znaczących: o wy- 
roczniach, o mistrzach. „Jesteś lekiem 
na każde zło” — słowa tej piosenki 
dobitnie ttumaczą moje określenie lu- 
dzi — autorytetów. Niestety, w moim 
środowisku takich ludzi brak, a może 
tylko ja nie potrafię ich poszukać? Co- 
fam się więc w przeszłość. 

Andrzej Małkowski — w encyklope- 
dii skąpa informacja: jeden z twórców 
harcerstwa na ziemiach polskich. 
W rzeczywistości sucha notka nie po- 
daje niczego ważnego. „Założyciel. 
No cóż. Ale jaki on był? Odpowiedzi na 
to pytanie poszukałam w książce Ale- 
ksandra Kamińskiego pt. „Andrzej 
Małkowski”. | cóż się okazuje? Wcale 
nie był ideałem o surowych, purytań- 
skich zasadach, wręcz przeciwnie, An- 
drzej Małkowski to człowiek o szalo- 
nych pomysłach, o niezwykle bujnym, 
choć krótkim życiu. Wdzięczna jestem 


bardzo nieżyjącemu już A. Kamińskie- 
mu, że dzięki niemu poznałam niemal- 
że osobiście tę postać. Wdzięczna jes- 
tem nie tylko za Małkowskiego. Chylę 
czoła za przywołanie cieni chłopców 
poległych w obronie honoru ojczyzny: 
Alka, Rudego, Zośki. Polecam każde- 
mu poczytanie o nich, o ich charakte- 
rach, bohaterstwie graniczącym z bra- 
wurą. Na pewno niejeden z moich 
kolegów czy niejedna z koleżanek od- 
najdą w ich portrecie psychologicz- 
nym cechy godne podziwu, naślado- 
wania. Chciałabym, żeby zastanowiły 
się w trudnej sytuacji (tak jak ja to 
robię) „jakby.w danym momencie po- 
stąpił Andrzej, Rudy, Zośka, Alek. Czy 
muszę się wstydzić przed nimi swego 
postępowania?”. 
Kinga 
Ostrów Wlkp. 


ZRÓWNOWAŻONA, MA DU- 
ŻĄ WIEDZĘ 


Za największy autorytet w swoim 
otoczeniu uważam moją nauczycielkę 
matematyki. Uczy nas już piąty rok. 
Przede wszystkim imponuje mi 
ogromną wiedzą matematyczną. Ktoś 
powie, że to obowiązek każdego nau- 
czyciela. Tak, ale ona autentycznie 
pasjonuje się tym co robi! Potrafi 
wciągnąć do wspólnego myślenia. Ja- 
ko dziewczynie podoba mi się w niej 
jeszcze i to, że wspaniale robi na dru- 
tach. Wszystkie swetry ma swojej ro- 
boty i są naprawdę ładne. 

Poza tym nie jest tak niedostępna 
jak inni nauczyciele. Kiedyś jechałam 
dosłownie pięć minut autobusem zin- 
ną nauczycielką. Kompletnie nie wie- 
działam co powiedzieć! Natomiast 
z nią mogę rozmawiać godzinami 
i nigdy nie brakuje nam tematów do 
rozmowy. Po prostu nie jestem onieś- 
mielona, mogłabym powiedzieć jej 
wszystko. Nauczyłam się także od niej 
nieoceniania ludzi na odległość, na 
pierwszy rzut oka. Teraz staram się 
kogoś poznać, a dopiero potem wyda- 
wać o nim opinię. Kiedyś taka ocena 
przychodziła mi bardzo łatwo. | naj- 
częściej była negatywna. 

Poza tym ona jest bardzo zrówno- 
ważona. Potrafi znaleźć się w każdej 
sytuacji. Na głupie, czasem prowoka- 
cyjne odzywki chłopców ma zawsze 
jakąś mądrą odpowiedź, która ich nie- 
co przybija. Mimo że jest bardzo im- 
pulsywna, krzyczy tylko wtedy, gdy 
naprawdę jest o co. Potrafi się opano- 
wać, czego nie można powiedzieć 
o mnie. 

Mimo że prawdopodobnie nie będę 
nauczycielką, chciałabym być taka jak 
ona, gdy będę dorosła. Po prostu po- 
godna, przyjacielska i trochę romanty- 
czna. 

Ewa 


© Mam 12 lat. Uczę się dobrze. Intere- 
suje mnie historia i język polski. Lubię 
zespoły rockowe. Nie lubię szpanu i li- 
zusów, Małgorzata Kowalska, os. 
Młodych 4 m. 24, 06-500 Mława; 


© Jestem osamotniony i chciałbym 
znaleźć przyjaciół. Trenuję zapasy. 
Zbieram etykietki po lekarstwach, in- 
teresuję się fotografiką, filatelistyką, 
historią i książkami, Jarosław Król, 
Glina 49 c, 


© Mam 12 lat i chodzę do VI klasy. 
Urodziłam się 7 kwietnia 1973 roku. 
Nawiążę korespondencję z kolegami 
i koleżankami, którzy urodzili się 
w tym samym dniu i roku, Anna Bu- 
dzyńska, ul. Hetmana Żółkiewskiego 
27/6, 22-435 Żółkiewka; © Mam 17 lat. 
Interesuje mnie muzyka rockowa. Lu- 
bię Wham, George'a Michaela, Mo- 


05-430 Celestynów; 


dern Talking i Papa Dance. Mam psa. 
Zbieram plakaty, widokówki i modne 
wykroje. Lubię czytać książki. Chciała- 
bym nawiązać kontakt z osobami o po- 
dobnych zainteresowaniach, Izabela 
Zwierzykowska, ul. Kaprów 11/5, 80- 
316 Gdańsk-Oliwa; © Mam 10 lat. 
Bardzo dobrze się uczę. Chciałabym 
poznać przyjaciół o podobnych zainte- 
resowaniach. Lubię Shakin Stevensa, 
Wham, Limanhla (zbieram ich plakaty), 
książki młodzieżowe, zwierzęta i we- 
sołe towarzystwo, Agnieszka Banach, 
63-400 Ostrów Wlkp. ul. Południowa 
136; © Mam 14 lat, interesuję się mu- 
zyką rockową i modą. Kocham zwie- 
rzęta. Uwielbiam George'a Michaela 
i Limahla oraz OMD. Zbieram plakaty 
i widokówki. Bardzo proszę — piszcie 
do mnie! Anna Kowalska, ul. Piechoty 
51/8, 70-773 Szczecin-Zdroje. 
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Uczucia 
i kruche, i nietrwałe 


Mam 15 lat, pomyślnie zdany egza- 
min do liceum ogólnokształcącego, 
dobrych rodziców, wspaniałą przyja- 
ciółkę, zagraniczne ciuchy, przeciętną 
urodę i ogromne zmartwienie. Cho- 
dziłam blisko rok z bardzo ładnym 
chłopcem, Zbyszkiem. Kochałam go, 
ale przecież miłość w naszym wieku to 
uczucie kruche i nietrwałe. On jednak 


"niczego nie zrozumiał. Zerwałam 


z nim a on zachował się jak smarkacz, 
jak ktoś zupełnie „zielony” w spra- 
wach miłości. 


Od naszego rozstania nie odzywa 
się do mnie. Udaje, że mnie nie zna. 
Traktuje mnie jak powietrze. Stał się 
bezczelny i arogancki — nigdy taki nie 
był. Jego mama w rozmowie ze mną 
dała mi do zrozumienia, że to przeze 
mnie tak się zmienił. Poza tym ten 
chłopak wymyśla na mnie niestworzo- 
ne rzeczy, oczernia przed gronem ko- 
łegów. Mówi, że mnie nie zna, że go 
nie obchodzę. Jednak „wynajął” so- 
bie mojego młodszego brata (13 lat) 
do szpiegowania mnie. Wypytuje go 
z kim chodzę, kiedy wracam itp. Do- 
brze, że mój braciszek zadrwił sobie 
z niego i wszystko mi powiedział. 


Najbardziej jednak zabolała mnie je- 
go ostatnia plotka. Stwierdził, że jes- 
tem dziecinna, bo gdy moja przyjaciół- 
ka zerwała ze swoim chłopcem, to ja 
zrobiłam to samo z nim. Jestto jeszcze 
jedno kłamstwo. Teraz żałuję, że przy 
zerwaniu nie powiedziałam mu wszy- 
stkiego, iż zerwałam z nim, ponieważ 
pokochałam pewnego ślicznego sie- 
demnastolatka. Błagam, pomóżcie 
mi! Jak wybrnąć z tego kłopotu? Po- 
mimo wszystko chciałabym się z nim 
pojednać. Codziennie mijamy się, jak 
dwoje obcych ludzi, a przecież tak bar- 
dzo się kochaliśmy... e 

Janka 


OD REDAKCJI: Oczywiście, że nie 
jesteś bez winy. Masz rację, że uczu- 
cia łączące nastolatków są najczęściej 
bardzo przelotne, ale nie musi to być 
regułą. Co więcej, nie usprawiedliwia 
to wcale igrania z czyimiś uczuciami. 
Dlatego wcale nas nie dziwi, że chło- 
pak, z którym zerwałaś nagie i bez 
słowa wyjaśnienia (jak się domyśla- 
my z Twego listu) jest tym bardzo 
dotknięty. To, że ciągle się Tobą inte- 
resuje (choć mówi co innego) świad- 
czy, że dla niego nie byłaś „przelotną 
przygodą”. 


Dlatego, jeśli chcesz być w porząd- 
ku, zdobądź się na szczerą rozmowę. 
(es) 


Te „lepsze” 


'W mojej klasie jest grupka dziew- 
czyn, które uważają się za lepsze od 
innych. Popisują się ciuchami, a jeżeli 
dostaną coś nowego, wie o tym cała 
szkoła. Każdy ich pomysł musi być 
zaakceptowany, bo jeśli ktoś się sprze- 
ciwi to jest „lizusem” lub „wieśnia- 
kiem, który mieszka w oborze”. Same 
nie mają dobrego gustu, a innych kry- 
tykują. Ten stan trwa już od IV klasy. 
Teraz jesteśmy w VII. 

Odpowiecie pewnie, że gdyby klasa 
się im przeciwstawiła coś by się zmie- 
niło. Niestety, zawsze znajdą się tacy, 
którzy staną po ich stronie. Myślę, że 
podobny problem mają i inne klasy. 
Diatego bardzo proszę naszych ró- 
wieśników o wypowiedzi na ten 
temat. 


jące daleko po; 


a ż 


i ackiego do końca na- 


- szego wieku, i — siłą rzeczy — przesądzi kieru- 
nek tego rozwoju na dalsze jeszcze lata. 


ę tak z kilku FOWOGÓ: Po —- Nasze zainteresowanie Zjazdem powi! nno 
wiązek Radziecki, jako supermo- być szczególnie głębokie — wszak chodzi o są- 


WO, ponosi "szczególną „odpowie 


s o 


iedzial- 
leg. spraw na tym świecie. Nie może 
nikomu obojętne, jaką prowadzi 

Po drugie — — jest on ogromnym pro- 


00 tys. przedsiębiorstw) p 
_wielkim rynkiem zbytu. Podjęte 


jeździe decyzje gospodarcze, te _ jemnej Pomocy Gospodarczej i realizacja 
re dotyczą wymiany z: zagrani- 


się je | podwoić), mogą spowod: 


siada, najważniejszego partnera handlowe- 
go i gospodarczego Polski, 0 przyszłość kraju 


powiązanego z nami wieloma nićmi wielo- 


_stronnego sojuszu politycznego, wojskowe- 
Jo i, by tak rzec, cywilnego. Nadto w progra- 
mie rozwoju ZSRR ważne miejsce zajmuje 
współpraca z pozostałymi krajami Rady Wza- 


wspólnych przedsięwzięć ekonomicznych 
rodukcyj. nych. 


Deca się w toku wielkiej 
gól nonarodowej dyskusji. Gdyby chcieć ją. 


_z_ przeszłością. Mówi się 
iliśrny wiele, ale zbyt mało. Roz- 
— wijaliśmy szybko, ale zbyt wolno. Nasze 
_ struktury produkcyjne są zbyt mało wydajne, 
musimy. to zmienić, przemysł jest niezbyt 
_ nowoczesny, musimy go "zmodernizować. 
Nie wszyscy kierownicy. rozumieją, o co cho- 
_ dzi, jakie jest wyzwanie naszych czasów, trze- 
ich pozmieniać. | Drugie sformułowanie 
_odnosi się do przyszłości. Jej zapowiedź za- 
wierają dwa podstawowe dokumenty, które 
staną się przedmiotem. obrad Zjazdu: Trzeci 
Program KPZR w nowej redakcji i „Podsta- 


wowe kierunki rozwoju gospodarczego i spo- 


łecznego ZSRR na lata 1986-90 i na okres do 
roku 2000”. Planuje się, żew ciągu 15 najbliż- 
szych lat podwoi się dochód narodowy. Jest 
to zadanie ogromne. Ale tzw. rozwój eksten- 
_sywny, tj. oparty na zwiększaniu liczby osób 
zatrudnionych, budowaniu nowych fabryk, 
_obsiewaniu zbożem nowych terenów — na 
dalszą metę nie jest możliwy, przez blisko 70 


formowaniu ulegnie sposób zarząd: 
przedsiębiorstwami, po to by zwiększy: ś ich 
samodzielność i odpowiedzialność za wy! 
gospodarowania. Wreszcie radykalnie zmi 
nią się stosunki gospodarcze ze światem. Ma 
to być czynnik przyspieszenia rozwoju, wyko- 

- rzystania w gospodarce radzieckiej techni 
nych osiągnięć świata. Zarazem ZS] 
zamiar zmniejszyć skalę eksportowa 
rowców na korzyść przetworzonych już pro- 
duktów. - 

Czym ten program jest dla radzieckie 
społeczeństwa, zwłaszcza dla dzisiejszyci 
uczniów i studentów, komsomolcówi pionie 
rów? Jest szansą na wielką przygodę. Taką 


tach trzydziestych, gdy budowano wielki 
przemysł i zagospodarowywano zachodnią 
Syberię, taką samą jaką przeżywali rodzice, 
budując BAM, EE surowców mint 
ralnych, biorąc dział w Progralnia kosmi. 
cznym. — 

Czym dla Europy i świata Ri być : zreali 

_ zowanie tego programu pmizĆ 


samą, jaka była udziałem ich dziadków w la- E 


elkie zmiany w handlu światowym. Po 
vskazu 


Vil ll zjazd 





Są dyscypliny, w których sukces zawodnika zależy głównie 
od jakości posiadanego przez niego sprzętu. Ale są i takie, 
w którym wyposażenie odgrywa drugoplanową rolę, a kóńco- 
wa lokata sportowca jest odzwierciedieniem jego fizycznych 
możliwości. Do takich należą narciarskie biegi. Zwłaszcza te 
na długich dystansach. Panuje nawet opinia, że jest to dyscy- 
plina najtrudniejsza i wymagająca gigantycznego wprost wy- 


siłku... 


RZE biegacze zawsze 
zaliczali się do Światowej 
elity. W zasadzie nie powracali 
oni z żadnych poważniejszych 
imprez bez zwycięstw. Bywały 
nawet takie mistrzostwa świata, 
po których większość przygoto- 
wanych dla liderów medali tra- 
fiała w ręce reprezentantów i re- 
prezentantek ZSRR. Jednym 
z „łowców złota” jest Aleksan- 
der Zawjałow. 

Na nartach jeździł od wczes- 
nego dzieciństwa. Tak jak wszy- 
scy jego koledzy z rodzinnej 
wioski. Kulikowo. Okoliczne 
górki, lasy i pochyłe brzegi rzeki 
Moskwy były wprost wymarzo- 
nym terenem do. chłopięcych 
harców. Kiedy tylko czas po- 
zwalał, paczka przyjaciół ganiała 
do upadłego. A kiedy organizo- 


wali wyścigi, Sasza wygrywał * 


prawie zawsze. Dziś z rozrzew- 


+ 


nieniem wspomina tamte lata, 
pierwsze „deski”, którym do 
prawdziwych nart trochę brako- 
wało. 

Czasu na ulubione zabawy 
miał jednak mało. Był przecież 
jedynym w domu mężczyzną — 
ojciec zmarł, kiedy Sasza jesz- 
cze raczkował. Wcześnie więc 
poznał smak solidnej roboty, 
obowiązków, wytrwałości. 
I może dlatego chłopięce śmi- 
ganie na nartach sprawiało mu 
tyle radości — wszak stanowiło 
ucieczkę od przedwczesnej do- 
rosłości. 

Jak każdy, marzył o sukce- 
sach nie tylko w-Kulikowie czy 
nawet pobliskim  Czułkowie. 
Kiedy więc w szkole zjawił się 


= nowy nauczyciel, Aleksy Koria- 


gin, specjalista od narciarskiego 
biegu — kilkunastoletni Zawja- 
łow dostrzegł swoją szansę. 


;ą zatem powody, dla których | nie należy 


lat już doszedł niemał do kresu. Zatem rozwój 
wany pzemodzić Stoke wobec na- - ma być w Z wena pracy ma 


Sportowcy, 





o których się mówi 





Specjalista 





wszystkich 





dystansów 





A Koriagin już po pierwszym 
sprawdzianie dostrzegł w chłó- 
paku talent. I to stanowiło po- 
czątek narciarskiej przygody 
Aleksandra Zawjałowa. 


P> dwa lata pracy wystar- 
czyły do wywalczenia pry- 
matu w najbliższym rejonie. 
Później jako student Instytutu 
Kultury Fizycznej w Moskwie 
Aleksander trafił do grupy tre- 
nera Olega Iwanowa. Ten do- 
świadczony szkoleniowiec, wy- 
chowawaa sporej grupy narciar- 
skich asów, szybko doszedł do 
wniosku, że studentowi z Kuli- 
kowa warto poświęcić więcej 
czasu. 19-letni zawodnik poru- 
szał się na biegówkach niczym 
stary wyga; urzekała jego koor- 
dynacja ruchów (rzecz w nizin- 
nym - narciarstwie niezwykle 
ważna) i ogromna wytrzymałość 
— harce po kulikowskich lasach 
pozostawiły trwały ślad w orga- 
nizmie. Do pracy Zawjałowa na- 
mawiać nikt nie musiał. 
Wygrywał prawie wszędzie, 
gdzie się pojawił. Na krótkich 
i na długich dystansach. Szyb- 
kość i wytrzymałość poparte 
dobrą techniką, a nade wszyst- 
*ko' upór w dążeniu do raz wy- 
tkniętego celu gwarantowały 
najpierw małe, az upływem cza- 
su - coraz znaczniejsze sukcesy. 
Widziałem Zawjałowa podczas 
Zawodów Armii Zaprzyjaźnio- 
nych w Zakopanem, gdzie wy- 
walczył aż trzy złote medale. 


Uśmiechnięty, nie szczędził 
nikomu autografów. Otoczony 
szczelnie nastolatkami z Po- 
ronina, Dzianisza, Chochoło- 
wa... cierpliwie odpowiadał na 
ich pytania. Jedno z nich było 
bardzo naiwne: - Co zrobić, 
aby tak dobrze biegać? — Za- 
wjałow nie zlekceważył pytają- 
cego i odpowiedział: — Bę- 
dziesz biegał jeszcze lepiej. Ale 
musisz być stanowczy jak praw- 
dziwy mężczyzna. 


JS w roku 1980 zakoń- 
czył medalem w narciarskim 
maratonie. Ten medał wywal- 
czył po zmaganiach z Ameryka- 
ninem Kochem, Szwedem Lun- 
dbakiem, Finem Mieto, Pola- 
kiem Łuszczkiem, Norwegiem 
Eriksenem, a więc z najlepszymi 
wówczas biegaczami. W nastę- 
pnym sezonie sięgnął po krysz- 
tałowy Puchar Świata, Dwa lata 
później główna nagroda w PŚ 
przypadła 26-letniemu Zawjało- 
wowi ponownie. Wszystko 
przemawiało za tym, że pódczas 
zimowej olimpiady w Sarajewie 
będzie on jedną z pierwszopla- 
nowych postaci. Stało się jed- 
nak inaczej. Radziecki mistrz, 
ku zaskoczeniu wszystkich, wy- 
walczył „tylko” srebrny medal 
(w sztafecie). Przyjął ten fakt po 
swojemu: zdwoił treningowe 
dawki i ponownie stał się groź-- 
ny dla wszystkich. (zp) 


Fot. archiwum 


rozwoju Związku Radziecki 
stawia sobie dziś i Wschód, i 


adziecki lodołamacz atomowy „Rossija” za- 
Rwinął do portu w Murmańsku. W drodze 
z Leningradu, w czasie swojego dziewiczego 
rejsu statek musiał w pobliżu Półwyspu Kolskie- 
go pokonać silną burzę śnieżną. Jak stwierdził 
kapitan lodołamacza — Anatol Lemiechow — no- 
wy statek polarny doskonale zdał egzamin 
w czasie tego rejsu. Jest on czwartym z kolei 
wielkim lodołamaczem atomowym ZSRR (po 


CZWARTY 
ATOMOWY 


„Leninie”, „Sibirze” i „Leonidzie Breżniewie”), 
który będzie ułatwiał stątkom rejsy po Oceanie 
Lodowatym, w tym w regularnej już żegludze 
morskiej utrzymywanej przez cały rok na trasie 
Murmańsk-Norylsk. 





REZERWAT 
ŚNIEŻNYCH 
PANTER 


„Głos Wybrzeża”. Śnieżne pantery, buchar- 
skie barany, białe niedźwiedzie, a także kilka 
gatunków rzadko spotykanych roślin wzięto pod 
ochronę w nowym rezerwacie w Tadżykistanie 
(Azja Środkowa), o powierzchni 30 tys. hekta- 
rów, położonym w górach na różnych wysokoś- 
ciach — od tysiąca do 4 tys. metrów. Jest to 
pierwszy, w górzystej części Tadżykistanu, rezer- 
wat położony w przybrzeżnej strefie wielkiego 
sztucznego zbiornika wodnego — Nureckiej Elek- 
trowni Wodnej. Stanie się on „buforową” strefą 
spokoju dla zwierząt między elektrownią, a bu- 
dowaną wyżej w górach rogunską siłownią 
wodną. 





Jubileusz mistrzów bajek 





Dobre wiadomości 
z Kassel i... z redakcji 


agubiony — wydawałoby się 

bezpowrotnie — rękopis irla- 
ndzkich bajek, przełożonych na 
język niemiecki i opracowa- 
nych przez Wilhelma Grimma 
w 1826 roku, został niedawno 
całkiem przypadkowo odnałe- 
ziony w archiwum biblioteki 
uniwersyteckiej w Monachium. 
Oprócz nich znalazły się także 
inne teksty słynnych bajkopisa- 
rzy oraz spora korespondencja. 
Z wydarzenia tego cieszą się 
nie tylko germaniści i historycy 


literatury, lecz — co zrozumiałe 
— niemieckojęzyczni miłośnicy 
bajek. Towarzystwo braci 
Grimm w Kassel zapowiedziało 
bowiem rychłe wydanie zagu- 


bionych tekstów. 

M również postanowi- 
V/ liśmy zrobić Wam 

przyjemność oraz _ uczcić 

dwóchsetlecie urodzin młod- 

szego (o rok) z braci — Wilhel- 

ma, przypadające 24 lutego br. 


W jaki sposób? Chcemy wydru- 
kować „światomłodową” anto- 
logię baśni braci Grimm, wktó- 
rej znajdą się teksty bardziej 
i mniej znane, ale chyba jeszcze 
raz warte przeczytania, bo prze- 
cież tak prędko nie wyrasta się 
z bajek. Ilustrowany ich wybór 
będziemy drukować po zakoń- 
czeniu „Podróży pana Kleksa”, 
a więc od 18 marca br. w odcin- 
ku  powieściowym - gazety. 
A dziś — krótka opowieść na 
pobudzenie apetytu... 


„gdy ziemia okryta była grubą wars- 


dował je na sanki, chciał dla rozgrzewki 
rozpalić sobie jeszcze ogień przed powro- 
tem do domu. Odgarnął więc śnieg na 
bok, lecz gdy oczyścił już kawałek ziemi, 
ujrzał nagle pod śniegiem mały, złoty klu- 
czyk. Chłopiec pomyślał, że gdzie jest klu- 


czyk, tam musi być i zamek. Począł więc 
kopać w tym miejscu i po pewnym czasie 
wydobył z ziemi żełazną skrzynkę. 

Oby tylko kluczyk pasował — pomyślał 
chłopiec. — W skrzynce są z pewnością 
drogocenne klejnoty. 

Począł oglądać skrzynkę, ale nie było 
w niej dziurki od klucza. Wreszcie znalazł 
dziurkę, ale tak małą, że ledwie można ją 
było dojrzeć. Spróbował włożyć do niej 
kluczyk i przekonał się, że pasuje w sam 
raz. Przekręcił go więc w zamku, a teraz 
musimy poczekać, aż podniesie wieczko, 
a wówczas dowiemy się, jakie to cudowne 
rzeczy znajdowały się w skrzynce. 


Tłum. E. Bielicka 
i M. Tarnowski 








© Poruszają się prawie bezgłośnie 
© Nie wydzielają spalin © Mogą jeź- 
dzić na wodorze z butli © Na razie 
droższe niż tradycyjne, ale do nich 
należy przyszłość 


P> nad. samochodem, 
elektrycznym prowadzi się 
na całym świecie. W Stanach 
Zjednoczonych 'Kongres za- 
twierdził program rządowy ta- 
kich badań w 1976 r. W ciągu 
pięciu lat wydano nań ponad 
160 min dolarów, a prywatne 
firmy dwa razy więcej. Koszt 
samochodu elektrycznego oce- 
nia się tam, na ok. 20 tys. dola- 
rów, jest więc droższy niż zwyk- 
ły samochód, zato w użytkowa- 
niu tańszy. 


W RFN podjęto prace pro- 
gramowe nad samochodem 
elektrycznym w 1971 r., weFra- 
ncji program rządowy objął ten 
temat w 1975 r. Wybrano dwa 
główne kierunki: elektrobusy 
i elektrofurgony. W Japonii 
prace na wielką skalę rozpoczę- 
to w 1971 r. i w ciągu siedmiu 
lat wydano 22 min dolarów, 
przy czym skonstruowano sie- 
dem typów pojazdów elektry- 
cznych.'Do końca 1986 r. pro- 
dukcja ma wynieść 50-200 tys. 
sztuk. 


W ZSRR prace nad samocho- 
dem elektrycznym prowadzi 
się od 1974 r., zgodnie z kom- 
pleksowym programem Pańs- 
twowego Komitetu Nauki i Te- 
chniki. Przedtem prowadzono 
prace doświadczalne na małą 
skalę: w latach 1948-1950 
opracowano próbne egzem- 
plarze elektrycznych samocho- 
dów o ładowności 500 i 1500 kg 
z akumulatorami ołowianymi 
i niklowo-żelazowymi. W latach 
1949-1953 testowano elektry- 
czny ŁAZ-NAMI. 


Do 1980 r. skonstruowano 
w ZSRR ponad 60 różnych sa- 
mochodów elektrycznych: ro- 
dzinę UAZów, mikroelektrobus 
RAF-22038, samochody i auto- 
busy ErAZ, WAZ, ŁAZ. W Turk- 
menii powstał samochód na- 
pędzany elektrycznością z bate- 
rii słonecznej. 


Chociaż samochód elektry- 
czny ma wiele zalet, jest jeszcze 
rzadkim gościem na szosach. 
Nie zanieczyszcza powietrza, 
obywa się bez skrzyni biegów, 
przegubu kardana, mechaniz- 





Elektrobus Kaliningradzkiego 
Instytutu Transportu  Elek- 
trycznego, Zasilanie: akumuła- 
tory niklowo-cynkowe 


mu różnicowego, jest ekono- 
miczny w zużyciu paliwa. 


Główną przyczyną jego nieo- 
becności na drogach jest mała 
energia akumulatora. Z jedne- 
go kg akumulatora ołowianego 
uzyskuje się 40 Wh, z jednego 
kg benzyny 13 000 Wh energii, 
a więc ponad 300 razy więcej. 
Taki jest również stosunek za- 
sięgów... 


Tę kolosalną różnicę można 
zmniejszyć, powiększając licz- 
bę baterii, jednak wtedy ich 
masa przewyższa masę same- 
go samochodu. "Wprawdzie 
sprawność samochodu elek- 
trycznego jest kilkakrotnie wię- 
ksza od benzynowego, szcze- 
gólnie w jeździe miejskiej, jed- 
nak masa akumulatorów sta- 
nowi dziś 20-40% masy pojaz- 
du. Np. japoński czteromiejsco- 
wy „Daihatsu Kogyo”' o masie 
całkowitej 1100 kg, ma akumu- 





latory ołowiane o masie 400 kg, 
a angielski „Lucas” odpowied- 
nio: 3500 i 1000 kg, przyładow- 
ności 1000 kg. Oba wymienio- 
ne pojazdy mają zasięg ok. 110 
km i prędkość maks. do 90 
km/h. 

Obecnie prowadzi się bada- 
nia ponad 30 systemów elek- 
trycznych do samochodów. Ta 
różnorodność mówi nie tyle 
o wielkim wyborze, co o trud- 


'nościach osiągnięcia możli- 


wych do przyjęcia źródeł prą- 
du. Powinny one sprostać rów- 
nież innym wymaganiom, dla- 
tego rozwiązanie zadowalające 
wszystkich jest jeszcze dalekie. 

Głównym źródłem zasilania 
samochodu elektrycznego po- 
zostają jak dotąd akumulatory. 
Okazuje się, że te znane od 
dawna urządzenia nie są jesz- 
cze doskonałe, choć teoretycz- 
nie można je ulepszyć 5-6- 
krotnie w stosunku do dzisiej- 


4 Eksperymen- 
talny wyści- 
gowy samio- 
chód elektry- 
czny, skon- 

struowany 
przez studen- 
tów z Instytu- 
tu Ruchu Dro- 

gowego 

w _ Charko- 
wie. waży 
350 kg, roz- 
wija _ szyb- 
kość do 250 

km/godz. 
Moc silnika — 
10 kW, zasila- 
nie — 6 baterii 

akumula= 
torów 


szych. Akumulatory ołowiowe 
są niezawodrie, lecz ciężkie; ni- 
klo-żelazowe działają długo, 
lecz mają niską aktywność; ni- 
klo-cynkowe są efektywniejsze, 
szybko się ładują i rozładowują, 
lecz są nietrwałe. 

Prowadzi się badania nad 
akumulatorami z elektrodami 
ciekłymi i gazowymi, elektroli- 
tami organicznymi i stałymi. 
Wydaje się, że przyszłość mają 
akumulatory  powietrzno-alu- 
miniowe. Jeśli uda się uzyskać 
projektowane charakterystyki 
"tych akumulatorów, zasięg sa- 
mochodu elektrycznego zwię- 
kszy się do wielkości osiąga- 
nych przez samochody benzy- 
nowe, a ładowanie co 1600 km 
zajmie mniej czasu niż tanko- 
wanie benzyny. 

Wielkie nadzieje pokładane 
w ogniwach siarkowo-sodo- 


wych upadły. Akumulatory te 
wymagają ogrzania do 350?C, 
co jest raczej trudne do zasto- 
sowania w samochodzie. Jed- 
nak mają one 2-3-krotną prze- 
wagę w zasięgu nad ołowio- 
wymi. 

Akumulatory siarkowo-lito- 
we, pracujące w temp. 375- 
4757C, mają jako elektrolity roz- 
puszczone sole, natomiast ele- 
ktrody stanowią stopy litu z alu- 
minium lub krzemem oraz 
związki siarki z żelazem. Są one 
drogie, a elektrolity silnie koro- 
zyjne. Wielki nacisk położono 
więc na konstruowanie akumu- 
latorów niskotemperaturo- 


wych, w których elektrody i ele- 
ktrolit są ciałami stałymi. 

Inne ogniwa elektrochemicz- 
ne zwane paliwowymi osiągają 
już dużą wydajność, a spraw- 
ność pierwszych generatorów 





Trolejbusy przewożące pasażerów jeździły po ulicach miast ra- 
dzieckich już przed Il wojną światową. Na rysunku z lewej jeden 
z pierwszych takich pojazdów w ZSRR (rok 1935). Po prawej 
fotografia współczesnego trolejbusu ZIU 9B, produkcji zakładów 
im. Urickiego w mieście Engels 
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Tak przedstawia się nowy typ trolejbusu towarowego o podwój- 





nym napędzie elektryczno-spalinowym. Takie pojazdy użytkowa- 
ne są m. in. w Kijowie, a służą do zaopatrzenia sklepów 





Prototyp kolejnego samochodu o napędzie elektrycznym, wyko- 


Ba 


nany w Instytucie Politechnicznym w Erewaniu 





Od lewej: RAF-2210, kolejna konstrukcja z Fabryki Autobusów 
w Rydze, używany do wożenia sędziów w czasie olimpiady w roku 
1980. Środkowy: model Erewańskiego Instytutu Transportu Elek- 
trycznego; woził zwiedzających wystawę „Elektro-77”. Z prawej: 
UAZ-451M, produkcja Uljanowskiej Fabryki Samochodów, prze- 
znaczony do obsługi sklepów i szkolnych bufetów w Moskwie 








Jeden z pierwszych radzieckich samochodów elektrycznych ŁAZ- 
NAMI. Powstał pod koniec lat czterdziestych 
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Dostawczy samochód elektryczny o nośności 500 kg, prędkości 
60-65 km/godz., i zasięgu około 40 km 





3 ze » 
„Er-AZ” produkowany przez Erewańskie Zakłady Samochodowe, 





Ładowność do 600 kg, szybkość 50 km/godz 





Mikroelektrobus „RAF-2204” wyprodukowany przez Ryską Fab- 
rykę Autobusów 


energii tego typu wynosi 70 
procent. Jeśli w ogniwie takim 
łączy się wodór ztlenem zbutli, 
produktem reakcji jest w nich 
czysta woda*. Ogniwo paliwo- 
we ma wiele zalet: nie trzeba 
go ładować z sieci elektrycznej, 
wystarczy wypełnić odpowied- 
nimi substancjami, jak bak ben- 
zyną. Ogniwo zapewnia prze- 
bieg 100 tys. km. a żnaleziono 
już «sposoby na 3-4-krotne 
zwiększenie tej wielkości: Wo- 
dór w butlach wymienia się co 
150 km, na zmianę wystarcza 
15 minut. Energia własna wy- 
nosi 120 Wh/kg. 


Uważa się, że ogniwa pali- 
wowe są najbardziej obiecują- 


cym źródłem energii dla samo-- 


chodu elektrycznego. 


Obecnie specjaliści radziec- 
cy i węgierscy pracują nad 


skonstruowaniem elektrobusu 
na bazie „Ikarusa”, wyposażo- 
nego w radzieckie generatory. 
Oczekuje się, że pod koniec stu- 
lecia generatory te będą mogły 
konkurować z silnikami spali- 
nowymi, a samochody z napę- 
dem elektrycznym w 2000 r. 
będą stanowić 5 procent, 
w 2025 r. — 15 procent samo- 
chodów na świecie. 


Oprac. ANDRZEJ GUTORSKI 
Fot. CAF i „Kraj Rad” 





* W przypadku łączenia wo- 
doru: z powietrzem, w spali- 
nach są niewielkie ilości innych 
związków 


Pierwsze koty za płoty, 





ale — czekamy na więcej! 





CHOĆ NIE WSZYSTKO 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


A tu tymczasem na miejscu, 
w ośrodku, wita nas już sala 
wybrukowana głowami. Docho- 
dzą wciąż następni słuchacze, 
bądź dojeżdżają na wózkach, 
popychani przez sprawniej- 
szych kolegów. Panowie z mu- 
zeum błyskawicznie rozstawiają 
sprzęt... lecz niestety, najważ- 
niejsze jego ogniwo — adapter 
okazuje się niesprawny. Próby 
naprawy przedłużają się niemi- 
łosiernie... 

Nim nowy adapter został 
zainstalowany, zdążyłem zapy- 
tać panią mgr Jadwigę Dominik, 
nauczycielkę fizyki i chemii — 
skąd pomysł imprezy tego typu? 
Otóż kiedyś p. Dominik, 
w związku z programem swoich 
przedmiotów, zawiozła dwie 
grupy uczniów z tutejszej szko- 
ły średniej do Muzeum Techni- 
ki. Tam zaś pracownicy działu 
oświaty spostrzegli, że najwię- 
kszym wzięciem wśród zwie- 
dzających licealistów z Chylic 
cieszy się ekspozycja radiofoni- 
czna. Przy niej najdłużej się za- 
trzymywali. Więc pp. Pona- 
czewny i Siwiński ustalili z p. 
Dominik, że pierwsza „wyjaz- 
dowa sesja” z działu oświato- 
wego muzeum odbędzie się 

- właśnie w chylickim ośrodku 
i że będzie jakoś związana z tą 
radiofoniczną tematyką. A że 
wśród uczniów tutejszego ze- 
społu szkół (podstawówka, za- 
sadnicza zawodowa i liceum za- 
wodowe) nie brak takich, co to 
kolekcjonują nagrania i gustują 
w rozmaitych gatunkach muzy- 
ki młodzieżowej — postanowio- 
no, że będzie on dotyczył dzie- 
jów fonografii, rodzajów nagrań 
(mono, stereo) itp. Czymże zre- 
sztą najlepiej kupić dziś mło- 
dzież, jak nie jej muzyką... 


MAMY WRESZCIE 
ADAPTER! 


Po nieudanym początku pa- 
nowie muzealnicy zaczynają 
nieźle. Krótka pogadanka o tym, 
jak to dawniej starano się „zakli- 
nać' dźwięk, utrwalać go, 
wzbudza zaciekawienie i spra- 
wia, że dotychczasowy szum na 
sali też milknie jak zaklęty. 
Zwłaszcza w chwili, gdy słyszy- 
my, jak to starożytni chcieli za- 
klinać dźwięki, zamykając je 
w beczce. Gadano do tej beczki, 
krzyczano czy śpiewano, potem 
zamykano, by po półgodzinie 
otworzyć ją i nasłuchiwać: ode- 
zwie się zamknięty w niej głos, 
czy nie? Nie odzywał się... 


GRAŁO... 


Po chwili prezenterzy „prze- 
rabiają” przed salą historię mu- 
zyki. Ukazują kolejne style i ich 
próbki z płyt. To ważne, że tylko 
próbki. Dzięki temu słuchowi- 
sko nabiera tempa, nie ciągnie 
się, nie nuży. Ale do czasu... 

Gdzieś po godzinie opusz- 
czamy świat oper, operetek, po- 
krótce zawadzamy o współczes- 
ny dodekafonizm i zaczynamy 
zanurzać się we współczesną 
muzykę rozrywkową. Chwila 
jazzu nowoorleańskiego. 

= Przepraszamy, za kiepską 
jakość nagrania, ale to jest stara 
płyta, jedna z pierwszych tło- 
czonych w Polsce, zabytek! — 
oznajmiają prezenterzy. Po 
czym dodają: — Uwaga, w naszej 
historii 


ZBLIŻAMY SIĘ 
DO 
ROCK AND ROLLA! 


Na sali przeciągłe: Oaoooo! 

I lecą: Fats Domino, twisty, 
Niemen, Czerwono-Czarni. 
Rozruszała się sala. Impreza na- 
biera barw. Ale też zarazem pre- 
zenterzy wpadną w pułapkę 
swych własnych... zaintereso- 
wań. W miarę jak przechodzą 
do coraz nowszych (i liczniej- 
szych) nurtów muzyki młodzie- 
żowej — prezentacje stają się 
przydługie, mało przebojowe, 
męczące. Piotr Ponaczewny — 
właściciel większości przywie- 
zionych płyt, ich zapalony kole- 
kcjoner - wielbi muzykę węgie- 
rską. Więc dalej puszczać utwór 
za utworem. Może i dobra ta 
muzyka grup węgierskich, ale 
raczej dla smakosza. Wkrótce 
daje się zauważyć, że sala wola- 
łaby coś bardziej na rozgrzewkę 
(zwłaszcza, że zimno tu - kot- 
łownia dziś nie dopisała). 

Pierwsze nie wytrzymują ma- 
luchy z podstawówki — dla nich 
zresztą dwie godziny z okładem 
na sali to za dużo. Pozostają tu 
wkrótce tylko zatwardziali fana- 
tycy, nieraz sami z magnetofo- 
nami na kolanach. Gdy koło po- 
łudnia impreza się kończy, kilka 
osób podchodzi do obu disc- 
jockeyów. Dziewczyna ubrana 
na biało rzuca fachowymi termi- 
nami, wypytuje o sprzęt, o swo- 
ją ulubioną mużykę disco. 
Chłopak w niebieskim sweterku 
daje prezenterom kilka kaset do 
nagrania, bo wiele utworów 
z ich płyt chciałby mieć w swojej 
taśmotece. Odbierze mu je pani 
Dominik, za parę dni, w okien- 
informacji w Muzeum Tech- 





WRACAJĄC, 
OMAWIAMY 
WNIOSKI 
Z TEJ IMPREZY 


o której wypadnie chyba 
rzec: pierwsze koty za płoty. 
Osobiście myślę - czego nie 
omieszkałem przekazać obu 
panom muzealnikom na żywo - 
że jak już coś popularyzować, to 
krócej i zwięźlej, z większym 
tempem — nawet gdy jest to mu- 
zyka młodzieżowa. Mniej ule- 
gać gustom własnym, więcej pa- 
miętać o słuchaczach, co wcale 
nie musi oznaczać sprowadze- 
nia całej imprezy do wiązanki 
oklepanych przebojów. Panów 
Jacka i Piotra trudno dziś jesz- 
cze uważać za profesjonalnych 
prezenterów, choć mają zadat- 
ki: umieją mówić spokojnie, 
w obliczu awarii zachować zim- 
ną krew, czasem rozruszać pu- 
bliczność jakimś żartem. Oby 
więc prowadzili dalsze, bardziej 
udane wyjazdowe imprezy. 
W planach mają pokazy filmo- 
we, m. in. dotyczące astronau- 
tyki. 

Uczniowie, zagadnięci po za- 
kończeniu spotkania, orzekli, 
że „było fajnie”. Ja zaś przez 
cały czas trwania tego „słucho- 
wiska na żywo” obserwowałem 
ich reakcje. Byli tacy, którzy ży- 
wą muzykę przyjmowali z me- 
lancholią. Ale większość — z wy- 
raźnym  ożywieniem. Choć 
przebywają tu dzieci i nastolatki 
z chorobami ograniczającymi 
nieraz sprawność kończyn do- 
Inych - to jednak taniec, dysko- 
teka, studniówka nie są 
w ośrodku niczym wyjątkowym. 
Na dyskotekach zjawiają się i ci 
przebywający na wózkach i na 
swój sposób biorą udział w za- 
bawie. Dyskoteka daje jednak 
większe możliwości tym, którzy 
poruszają się — mniej lub bar- 
dziej sprawnie, na własnych no- 
gach. Taka impreza, jak nasza - 
odwrotnie. Chodzącym o włas- 
nych siłach trudno się tu było 
wydostać z ciżby siedzących na 
ławkach kolegów, zaś ci nawóz- 
kach skupili się przed ławkami 
na skraju wolnej przestrzeni 
wokół prezenterów. | nieraz 
muzyka wyciągała ich na ten 
prostokąt podłogi, gdzie w jej 
rytm wykonywali swymi wózka- 
mi różne zwroty... 


Na zakończenie napiszę 
więc: choć nie wszystko grało, 
to w duszach — zagrało! 


TOMASZ KŁOSOWSKI | 


N iedawno (nr 6 „ŚM”) pisa- 
liśmy o szkolnych stołów- 
kach, serwowanych przez nie 
obiadach z prawdziwego zda- 
rzenia i lipnych obiadkach. 
O szeroko zakrojonej, choć nie- 
zbyt dotychczas udanej akcji 
„Szklanka mleka” itp. Dziś 
przedstawiamy Wam zdanie fa- 
chowca od żywienia, również — 
żywienia dzieci i młodzieży. 

Mgr Anna Szczepańska — 
z mieszczącego się w Warsza- 
wie Instytutu Żywności i Żywie- 
nia jest zdania, że nie sposób 
przecenić wagę właściwego od- 
żywiania, szczególnie właśnie 
szybko rozwijających się dzieci 
i młodzieży szkolnej. 

Choć ani Was, ani Waszych 
rodziców nie trzeba zapewne 
przekonywać, że sprawa to bar- 
dzo ważna, choć konieczność 
picia mleka, spożywania na co 
dzień warzyw i owoców w ogóle 
nie podlega dyskusji, radzę 
przeczytać uważnie, a co waż- 
niejsze - wziąć do serca te wszy- 
stkie oczywistości. 

Jaka to banalna sprawa: coś 
tam się w domu „zawaliło”, na 
przykład mama w delegacji, i do 
uczniowskiej kieszeni wędruje 
dodatkowy pieniądz: „Zjesz so- 
bie, kochanie, w tym tygodniu 
w barze...” Cóż prostszego niż 
obiad zastąpić 1-2 ciastkami, 
a forsa idzie na jakiś „lepszy” 
cel. Coś się stało? Oczywiście 
przez tydzień — nic, ale zły na- 
wyk, również jedzeniowy, przy- 
kleja się do człowieka jak rzep. 
A jedno ciastko wnosi do orga- 
nizmu więcej kalorii niż duża 
porcja warzyw, chudego sera 
czy mlecznego napoju. A znów 
kalorie mają to do siebie, że 
widać je zaraz na brzuchu, na 
biodrach... 

Sposób odżywiania w dzieci- 
ństwie, młodości, a nawet 
w niemowlęctwie, ma wpływ 
nie tylko na prawidłowy lub nie 
rozwój całego organizmu. 
Często decyduje o stanie nasze- 
go zdrowia, o dobrym lub złym 
samopoczuciu, pracy czy nauce 
- wydajnej lub nie. Przeprowa- 
dzono specjalne badania, które 
wykazały, że dzieci permanent- 
nie nie jedzące pierwszego 
i drugiego śniadania gorzej się 
uczą. Niewłaściwe odżywianie 
bywa często przyczyną wielu 
poważnych chorób nękających 
dorosłego człowieka. 

Okres szkolny jest szczegó|- 
nie ważny. Jest to bowiem czas 
gwałtownego rozwoju fizyczne- 
go i psychicznego, a jednocześ- 
nie - wytężonej pracy umysło- 
wej (nauka) i wysiłków fizycz- 
nych (np. sport). Organizm 12- 
15-latka potrzebuje wiele ener- 
gii. Zużywa wtedy więcej „bu- 
dulca”: białka, wapnia, żelaza, 


JEDZ MAŁO, ALE CZĘSTO 


POLUB MLEKO! 


OD CIASTEK ZROBISZ SIĘ GRUBA, OD OWOCÓW — ŁADNA 


TRY 
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witamin, niż organizm człowie- 
ka dorosłego. Ponad 40 składni- 
ków tego „budulca” trzeba mu 
systematycznie dostarczać - 
przez odpowiednie jedzenie. 
Ich brak objawia się choćby tyl- 
ko takimi dolegliwościami jak 
krwawienie dziąseł (brak wit. C) 
czy gorsze widzenie i tzw. szor- 
stka skóra (brak wit. A). 

Składniki budulcowe — biał- 
ko, wapń, żelazo — służą do bu- 
dowy tkanek organizmu, tj. do 
budowy mięśni, kośćca, krwi 
itd. Znajdują się w mięsie, wę- 
dlinach, rybach, mleku, serach 
i jajach. 

Składniki energetyczne - wę- 
glowodany, tłuszcze — dostar- 
czają energii do ruchu i wyko- 
nywania pracy. Spożywamy je 
w maśle, śmietanie, oleju. Cu- 
kier i słodycze dostarczają tylko 
węglowodanów, są więc prakty- 
cznie bez wartości. 

Witaminy i składniki mineral- 
ne regulują prawidłową prze- 
mianę materii. Wystarczy jeść 
dużo warzyw i owoców, by nie 
trzeba było sięgać po witaminy 
w pigułkach. 

Nie tylko jednak prawidło- 
wość posiłków jest taka ważna- 
również ich regularność. Zbyt 
wydłużające się przerwy między 
posiłkami (ponad 3,5 godziny) 
powodują przykre skutki: zmę- 
czenie, apatyczność lub roz- 
drażnienie, nieumiejętność 
skupienia się na lekcji. By przy- 
kre objawy ustąpiły, wystarczy 
zdrowemu organizmowi odpo- 
czynek i „zastrzyk” nowych 
kalorii. 

Sporo jest wciąż uczniów, 
którzy rano, przed wyjściem do 


szkoły, nie jedzą nic. Nawyk fa- 
talny! Kogo zań winić — rodzi- 
ców, że nie dopilnowali, wypuś- 
cili z domu, czy leniuchów, któ- 
rym nie chciało się 10 minut 
wcześniej wstać, by przełknąć 
we względnym spokoju talerz 
mlecznej zupy czy kanapkę? 

Jak ich przekonać, że ten 
pierwszy posiłek jest właściwie 
najważniejszy? „Ładuje” prze- 
cież organizm na czas intensyw- 
nej pracy, w dodatku — po dłu- 
giej nocnej przerwie. 

Każdy posiłek musi być peł- 
nowartościowy - prawidłowo 
zestawiony. Np. rano zupa mle- 
czna (oczywiście nie codzien- 
nie) plus kanapka z dżemem, 
lub kawa, bawarka, kakao czy 
mleko, a do tego kanapka ko- 
niecznie z produktem białko- 
wym: wędliną, serem twaroż- 
kiem, pastą rybną czy jajkową. 
Do tego — zależy od pory roku: 
plasterek pomidora, szczypio- 
rek, rzodkiewka itp. 

Drugie śniadanie, to zabiera- 
ne do szkoły, jest równie obo- 
wiązkowe. Wystarczą 2 kanapki 
z masłem, kawałkiem żółtego 
czy topionego sera lub wędliną, 
przełożone liściem sałaty albo 
natką zielonej pietruszki, a do 
tego — jabłko, gruszka, pomidor, 
oskrobana marchewka czy kilka 
rzodkiewek. Organizm znów 
pokrzepi się odrobiną białka 
i witamin. 

Jeśli jeszcze drugie śniadanie 
można by popić zamiast szklan- 
ką za gorącego lub przypalone- 
go, nie lubianego mleka, smacz- 
nym koktajlem mleczno-owo- 
cowym, kawą czy nawet kefirem 





- pełnia szczęścia! A mlekaw ja- 
dłospisie pomijać nie wolno. 
Jest w nim wapń i białko, ok. 30 
g w1 litrze. 

W tradycyjnym polskim ja- 
dłospisie głównym posiłkiem, 
niegdyś wręcz celebrowanym, 
zawsze najobfitszym, jest obiad. 
Powinien on, według żywie- 
niowców, zaspokoić 1/3 dzien- 
nego zapotrzebowania dziecka 
na energię i wszystkie składniki 
odżywcze. W domach, w któ- 
rych są niepracujące mamy lub 
babcie, nie ma problemu. Zje- 
dzony ok. godz. 14-15 obiad, 
zawierający koniecznie jeden 
z produktów zwierzęcych boga- 
tych w białko: sery, jaja, drób, 
mięso, ryby, oczywiście plus 
warzywa i owoce - stały element 
codziennego żywienia —w pełni 
zregeneruje nadwątlone nauką 
siły. Gdy jednak uczeń czekać 
ma na ten posiłek do, powiedz- 
my, godz. 17 - o, nie! Niech 
przynajmniej zje zupę. 

Osobną sprawą jest żywienie 
dzieci i młodzieży wiejskiej. 
Tam bowiem najczęściej dziec- 
ko wędruje lub dojeżdża do 
szkoły zmarznięte, bez śniada- 
nia. Tam też, choć brzmi to nie- 
prawdopodobnie, je mało wa- 
rzyw i owoców, o wiele mniej 
niż jego rówieśnik z miasta. A ja- 
ki to problem — wyrwać z włas- 
nego ogródka rzodkiewkę czy 
marchewkę, dobrze umyć 
i schrupać?! Mądra szkoła po- 
winna lansować jedzenie wa- 
rzyw i owoców. Zdrowie to 
przecież największy skarb. 


Notowała: 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 





Żyć w przyjaźni?... 





Za co myszy nie lubią kota — 
mogę się domyślać. Dlaczego 
kot ma prawo nie cierpieć my- 
szy — to wiem, po obejrzeniu 
3-odcinkowej historii przygód 
kota Leopolda, wyświetlanych 
przez naszą telewizję w kolej- 
nych, poniedziałkowych dobra- 
nockach. Ten radziecki serial, 
liczący w rzeczywistości 13 od- 
cinków, pojawił się po raz 
pierwszy na ekranach w Związ- 
ku Radzieckim przed 10 laty, ale 
do dziś ma liczne rzesze swoich 
amatorów — nie tylko wśród 
najmłodszych. Na' ostatnim, 
Międzynarodowym Festiwalu 
Programów Telewizyjnych dla 
Dzieci w Bratysławie, „Przygo- 
dy kota Leopolda” uhonorowa- 
ne zostały Grand Prix, zaś auto- 
rzy serialu: reżyser A. Riezni- 
kow, scenarzysta A. Chait, 
główny rysownik W. Nazaruk, 
otrzymali Nagrodę Państwową 
ZSRR. 

To tyle tytułem wstępnych 
informacji, a teraz dwa słowa 


o bohaterach... Prawdę powie- 
dziawszy, to ja się wcale Leo- 
poldowi nie dziwię. Też bym 
nie lubiła myszy, gdyby co 
i rusz urządzały mi podobne 
kawały jak ten upiorny, popie- 
lato-biały duecik. Pół biedy, je- 
śli przebrane za dziarskich kor- 
sarzy, napędzają Leopoldowi 
zanurżonemu w smacznej lek- 
turze solidnego, acz niegroźne- 
go stracha. Gorzej, gdy zacho= 
wują się jak chuligani czatując 
w przydrożnych krzakach na 
nieświadomą niebezpieczeńs- 
twa kocinę, która w świetnym 
humorze jedzie na wycieczkę 
rowerową. Na szczęście Leo- 
pold jest wielkoduszny i mimo 
tylu nieprzyjaznych gestów, 
mówi na koniec do myszy „na- 
leży żyć w przyjaźni”. Może się 
więc poprawią. Będzie okazja 
o tym się przekonać, telewizja 
zapowiada bowiem dalszą 
emisję „Przygód kota Leopol- 
da”. (tem) 

Fot. „Sowietskij Sojuz” 





Z czterech 
stron świata 


SŁODKA 
BUDOWLA 


(„Kontynenty”). W środkowej części Sri Lanki, 
w okolicach wioski Aramot, archeolodzy odkryli 
mury świątyni, zbudowanej przed pięciuset laty. 
Uczonych zdumiała niezwykła twardość cegieł, 


z których wzniesiona została budowla, poddano | 


je więc szczegółowym badaniom. 

Specjalistom udało się wyjaśnić tajemnicę. 
Okazało się, że do produkcji cegieł używano 
rozkruszonego piaskowca zmieszanego... z mio- 
dem dzikich pszczół. Pod wpływem czasu i tropi- 
kalnego słońca ten słodki materiał budowlany 
uzyskiwał niezwykłą wytrzymałość. 


POLOWANIE 
NA PIORUNY 


„Głos Wybrzeża”. Naukowcy azerbejdżańscy 
skonstruowali elektroniczny przyrząd do rejes- 
trowania wyładowań atmosferycznych. Pierw- 
sze eksperymenty przeprowadzono z nim w po- 
bliżu wysokogórskiego kurortu Susza. Tam właś- 
nie, w górach Małego Kaukazu, utworzono eks- 
perymentalną stację badania procesów burzo- 
wych i piorunów. Opracowano też skuteczne 
środki ochrony przed nimi. 

Podczas burzy niebezpieczne są bowiem nie 
tylko bezpośrednie uderzenia piorunów, lecz 
również emitowane przez nie ładunki fakelektro- 
magnetycznych. Nowy przyrząd może zarejes- 
trować zbliżanie się niebezpieczeństwa na odle- 
głość do 50 kilometrów. Ostrzega o nadciągają- 
cym zagrożeniu dla monterów pracujących przy 
budowie linii wysokiego napięcia, czy górników 
wydobywających kopaliny. użyteczne metodą 
odkrywkową. 

Zbudowane w Baku liczniki piorunów, magne- 


tyczne aparaty rejestrujące, urządzenia do os- - 


trzegania przed burzami, znajdują zastosowanie 
także w innych krajach. 


Niektórzy mówią — spódniczki, ale uwa- 
żam, że jest to określenie nieścisłe. Spódnicz- 
ka — to coś małego przecież, a te obecnie 
najmodniejsze wcale małe nie są. Ich cechą 
charakterystyczną jest bowiem nie tyle dłu- 
gość, co szerokość. Powinny być tak szerokie, 


| żeby falowały przy każdym ruchu, wręcz plą- 


tały się między nogami. 


Wymaga to, niestety, dużej ilości materia- 
łu. Zdarza się bowiem, że spódnica taka jest 
nie tylko wykrojona koliście, lecz jeszcze 
mocno przymarszczona, bywają i plisowane, 
i marszczone w talii równocześnie, szyje się 
spódnice z bardzo mocno się rozszerzających 
klinów (u góry kilka centymetrów szerokości 
klina, a u dołu metr albo i więcej) i też się je 
jeszcze dodatkowo trochę przymarszcza. Ze 
względu na swoją obłędną szerokość szyje 
się je z materiałów dość cienkich i powiew- 
nych, bo inaczej nawet osoba bardzo z natury 
wiotka wyglądałaby w czymś takim jak beka. 
A mimo że ich długość, jak wspomniałam, 
jest sprawą drugorzędną, to jednak przewa- 
żają zdecydowanie długie, co najmniej do pół 
łydki, aby zachować tego obszernego bardzo 
ciucha jakie takie proporcje. 


Oczywiście nie jest to jedyny rodzaj spód- 
nic, jakie się obecnie nosi, np. równolegle 
z nimi lansowane są na kartkach żurnali spód- 
niczki bardzo wąskie, wręcz obcisłe,. ale... 
tych ogromniastych jest najwięcej. 


Cóż? Są na pewno mało praktyczne i bar- 
dzo kosztowne, ale — ładne. Oczywiście w sy- 
tuacji, gdy ma je na sobie dziewczyna w mia- 
rę wysoka i w miarę szczupła. Niskim gruba- 
skom zakazuję o nich w ogóle myśleć. Pozos- 
tałym zaś podpowiadam, że mogą być one 
szyte z materiałów bardzo różnych, również 
nie najszlachetniejszych gatunkowo, a więc 
tańszych. Jeśli zaś ktoś potrafi sobie sam taką 
spódnicę usżyć, to... może cała rzecz warta 
jest jednak zastanowienia się. Co o tym my- 
ślicie?! 

RIUSZKA 


DOM MODY 


świata młodych 





© Mieszkasz w Warszawie? 


© Lubisz śpiewać? 


© A może wolisz grać na... szała- 


majach? 


„.bo właśnie rozpoczęły się zapisy dziewcząt i chłopców w wieku 
10-19 lat, do zespołu wokalno-instrumentalnego i orkiestry dętej. 
Zajęcia odbywają się tu we wtorki i środy w godz. 16.00—20.00. 
O wszystkie szczegóły dotyczące zapisów, można wypytać się w Pa- 
łacu Młodzieży osobiście lub telefonicznie, dzwoniąc pod numer 


20-02-11 w. 26-68. 





Dba fizYza 








ZGADNIJ... który z dwóch narysowanych dzbanków mieści więcej 
mleka, wyższy czy niźszy, skoro mają taką samą średnicę dna? 
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(PAP). Badania wielkich 
szczelin skorupy ziemskiej, 
znajdujących się na dnie ocea- 
nów, ujawniły _wypływanie 
z wnętrza ziemi ogromnych 
ilości gorącej wody. Z podmor- 
skich rozpadlin tryskają gorące 
źródła, ogrzewające znaczne 
obszary. Są to jak gdyby pod- 
wodne oazy ciepła. W ostat- 
nich latach stwierdzono istnie- 
nie kilkunastu takich oaz na 
dnie Pacyfiku. Spełniają one 
podobną rolę jak oazy na pus- 
tyni — stwarzając sprzyjające 
warunki dla rozwoju życia. Wy- 
pływające z wnętrza ziemi wo- 
dy zawierają duże ilości róż- 
nych substancji mineralnych. 
W pobliżu ciepłych źródeł roz- 


wija się bujnie życie - od mikro- 
fauny do wielkich ryb głębino- 
wych. 

W oazach cieplnych odkryto 
wiele nowych nie znanych do- 
tąd organizmów, przystosowa- 
nych do życia w środowisku 
wodnym o powiększonej tem- 
peraturze. Do niedawna uwa- 
żano, że w chłodnych i ciem- 
nych głębinach oceanicznych 
życie organiczne jest bardzo 
ubogie. Ostatnie odkrycia 
wskazują, że na dnie oceanu 
znajdują się zasoby pożywienia 
i energii, umożliwiające funk- 
cjonowanie całych łańcuchów 
pokarmowych, podobnie jak 
w powierzchniowych strefach 
wód. 


Interesuję się astronomią, fantastyką i życiem pozaziemskim. Czytam artykuły 
zamieszczone w Tomiku i postanowiłem też napisać swój artykuł na temat wszech- 
świata. Mam 15 lat, chodzę do klasy VIII i barcizo bym chciał, żeby ten mój artykuł zos- 


tał zamieszczony w Tomiku. 


stnieje kilka problemów, które trapią ludzkość 

od wieków. Pozostają one nie rozwiązane i nic 
specjalnie nie zapowiada ich rozstrzygnięcia. 
Klasycznym przykładem jest problem Atlanty- 
dy. Nieco mniej klasyczny (bo argumentów 
przybywa) jest wygląd wszechświata. Pozornie 
— wszystko jest jasne, ale... 


Schemat laika 

Otóż, jeżeli wyobrazimy sobie naszą Galakty- 
kę jako dysk długości 1 km, to nasz Układ 
Słoneczny, potężny i ciągle nieosiągalny dla 
człowieka miałby wówczas... 0,02 milimetra! 
Droga Mleczna składa się z takich właśnie ukta- 
dów i samotnych gwiazd (słońc), komet, ciał 
pyłowych itd. Oblicza się, że w naszej Galaktyce 
jest ok. 100 miliardów gwiazd (co roku przyby- 
wa, mniej więcej, jedna nowa gwiazda) oraz że 
krąży wokół nich przynajmniej 50 miliardów 
planet. 

Stąd właśnie, jak i na podstawie innych da- 
nych, przypuszcza się, że tylko w naszej Gałak- 
tyce żyje od 100 tys. do 1 min. cywilizacji tech- 
nicznych. Do najbliższej, poza naszym Układem 
Słonecznym, gwiazdy mamy 4 lata świetlne, 
czyli przy szybkości dzisiejszych rakiet kosmi- 
cznych — podróż trwałaby 80 tys. łatl 


Wędrówki galaktyk 

Nasz wszechświat przed kilkunastoma miliar- 
dami lat był jednolitą materią o gęstości tak 
wielkiej, że trudnej nam obecnie do wyobraże- 
nia. Uczenie nazywa się to „kosmologiczną oso- 
bliwością”. Do takiego wyglądu wszechświata, 
jaki mamy teraz, doszło wskutek „bigbangu”, 
Czyli „wielkiego wybuchu”, który rozsadził pra- 
atom. Tak właśnie doszło do powstania wszech- 
świata i wędrówki galaktyk. Od tego czasu są 
one w bezustannym ruchu. Ten ruch uczeni 
nazywają przenikaniem się kosmosu. Galaktyki 
wędrują coraz wolniej, ale masa galaktyk (obli- 
czona hipotetycznie) stanowi zaledwie 1/10 tej 
masy, która konieczna jest do utraty takiej pręd- 
kości, jaką obserwujemy. 


Asteroidy poruszające się 


Gdzie jest reszta wszechświata? 

Chodzi o masę wszechświata niebagatelną, 
bo o 9/10. Hipoteza tłumacząca to zjawisko 
pojawiła się po raz pierwszy w 1939 r. ale karierę 
rozpoczęła stosunkowo niedawno. Uczeni po- 
dejrzewali, że istnieją we wszechświecie tzw. 
„Czarne dziury”. Mają one tak wielką masę, 
a tym samym siłę przyciągania, że pochłaniają 
wszystko co znajdzie się w ich zasięgu: każdą 
materię, a nawet wszystkie rodzaje promienio- 
wania. Na poparcie tej hipotezy podaje się m. in. 
i to, że znane są zjawiska tajemniczego znikania 
komet, gwiazd itd. W tych właśnie „czarnych 
dziurach” miałoby się mieścić 9/10 masy 
wszechświata. Ale na tym nie koniec! 


Białe dziury 

Uczeni sądzą, że znikająca w „czarnych dziu- 
rach” materia pojawia się w innych punktach 
wszechświata w postaci „białych dziur” i w ten 
właśnie sposób utrzymuje się we wszechświe- 
cie równowaga. 

W jakim świecie? Ano właśnie. Niektórzy po- 
szli jeszcze dalej i twierdzą, że znikająca materia 
pojawia się w postaci „białych dziur”, ale już 
w innym wszechświecie; zakładają bowiem ist- 
nienie całego systemu wszechświatów, między 
którymi utrzymuje się równowaga. Trudność 
w tym, że nie odkryto jeszcze ani czarnej, ani 
białej „dziury”. Prawie że przekonywającym do- 
wodem na istnienie „czarnej dziury” byłoby 
odszukanie planet krążących wokół niewidocz- 
nej gwiazdy, ale takich dowodów ciągle nie ma. 

Daniel Boruch (15 I.) 

ul. Kasprowicza 209/10 

85-500 Kwidzyn 

PS. Za pośrednictwem satelity „Uhuru” odkryto 

potężny strumień promieni rentgenowskich, 

dochodzący od źródła nazwanego CYGNUS-X- 

1. Niektórzy astrofizycy sądzą, że przyczyną te- 

go jest czarna dziura krążąca wokół gwiazdy. 

Strumień materii spadający z tej gwiazdy do 
czarnej dziury wysyła promieniowanie X. 
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głym o miliony i miliardy tat świetl- 
nych. Swojego rodzaju niespo- 
tronomów dotyczące ruchu asteroi- 
dów, czyli planetoid. Wśród tysięcy 
tych małych ciał obiegających Słoń- 
ce w pasie między Marsem i Jowi- 
szem odkryto kiika, które poruszają 
się w kierunku przeciwnym niż po- 
zostałe. Jaka jest tego przyczyna, na 
razie nie wiadomo. Również Daniel 
Boruch porusza dziś ciągle aktualny 





Jeszcze raz okazało się jak mało rezawzk m 
ciągle wiemy o kosmosie i to zarów- larto przeczytać. 
no tym najbliższym, otaczającym 
nasze Słońce, a tym bardziej odle- 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Klub Popularnonaukowy ,„„ANDROMEDA”” istnieje od 1980 r. Działalność Klubu 
obejmuje organizowanie zebrań, wystaw, prelekcji, śródrocznych seminariów oraz obser- 
wacji nieba. Klub skupia osoby zainteresowane wiedzą o wszechświecie, astronautyce 
i fantastyce naukowej. Dla realizacji swoich celów klub współpracuje z towarzystwami 
naukowymi, tj. PTMA, PTA czy PSME. Członkiem klubu może zostać każda osoba, któ- 
ra ukończyła 15 lat. Członkowie-korespondencji, którzy wypełnią deklarację oraz nadeślą 
jedno zdjęcie, otrzymają legitymację. Do listu należy dołączyć znaczek na odpowiedź. 
Wszelką korespondencję należy kierować pod adresem; Klub Popularnonaukowy ,„AN- 
DROMEDA”, skr. poczt. 30, 34-120 Andrychów. Paweł Nowak Przewodniczący Klubu. 


Poszukuję szkieł optycznych o f = 20 mm i © = 40 mm oraz ogniskowej przekraczają- 
sej 1000 mm i © = 45 mm. Zaszkła zapłacę lub wymienię na książki. Henryk Łukasiewicz, 
Kwileń 100, 63-313 Chocz. 


Mam do sprzedania teleskop © = 10 cm ze statywem oraz: kilkadziesiąt książek 
z tematyki — astronomia, kosmos, astronautyka, ponad 100 odcinków „7 TOMIKA*, 
kilkanaście numerów ,,Astronautyki”, kilkadziesiąt numerów czasopisma ,„„Urania” oraz 
wiele artykułów z różnych gazet jak również kilkadziesiąt książek z dziedziny fantastyki. 
Wykaz prześlę na życzenie — Robert Bartnik, ui. Świerczewskiego 130 „,a”, 97-500 
Radomsko. 

Eugeniusz Rezulak, ul. Wiosny Ludów 682, 62-200 Gniezno — poszukuje szkieł 
optycznych i instrukcji potrzebnej do budowy amatorskiej łunety. 

Uwaga, redakcja nie bierze odpowiedzialności za transakcje wymienne i finansowe 
między korespondentami Tomika. Pisząc do K-K nie zapomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, wieku i dokładnego adresu. 


Astronomowie z Uniwer- 
sytetu Charkowskiego od- 
kryli niezwykłe asteroidy, 
które- poruszają się w kie- 
runku odwrotnym niż wię- 
kszość małych planet. Za- 
chowują się tak, jakby nie 
podlegały mechanice ciał 


zwykłej planety. Początko- 
we spostrzeżenia się po- 
twierdziły... 


Ostatnie obserwacje do- 
wodzą, że w kierunku od- 
wrotnym obracają się także 
dwie dalsze duże asteroidy. 


— Panowie, o ile mogę stwierdzić, myślicie wyłącznie o befsztykach 
i pieczeni wołowej. Przyjrzyjcie się jednak, jaka wspaniała rasa ludzi 
wyrosła na parzybrodzkich zupach. Mieszkańcy tego kraju nie układają 
wprawdzię bajek, ale za to łączą w sobie urodę ciała z pogodą ducha. 
*Tak, tak, panowie, bezmięsna kuchnia wydelikaca podniebienia i wpły- 
wa znakomicie na porost bród. 

Po obiedzie członkowie Ważnej Chochli pod wodzą Nadmakarona 
poprowadzili gości na zwiedzanie miasta. 

W muzeum pamiątek wisiał ogromny portret Zupeusza Mruka, ude- 

rzająco podobnego do Wielkiego Bajarza. Na postumentach stały glinia- 
ne posążki poprzednich Nadmakaronów, a pod szklanym kloszem 
widniało coś, co przypominało kawałek żelaza. Ze słów gospodarzy 
istotnie wynikało, że był to jedyny kawałek metalu, jaki ocalał w Parzyb- 
rocji. 
— Przed trzydziestu laty — powiedział ze smutkiem Nadmakaron — 
najechały nasz kraj hordy Metalofagów, którzy zrabowali i pożarli 
wszystkie metalowe przedmioty, zgromadzone w wyniku wielu niebez- 
piecznych wypraw przez parzybrodzkich żeglarzy. Odtąd postanowiliś- 
my obchodzić się bez metalu. Używamy jedynie gliny, drzewa i szkła. 
W ten sposób jesteśmy zabezpieczeni przed nowym najazdem dzikusów 
z Metalofagii. 

Zwiedzanie miasta potwierdziło słowa Nadmakarona. Zarówno zakła- 
dy tkackie, jak i warsztaty stolarskie zaopatrzone były w maszyny 
i przyrządy ze szlifowanego szkła, palonej gliny oraz hartowanego 
drzewa. 





Przed wieczorem Ważna Chochla wydała na cześć gości przyjęcie. Na 
długich stołach pod palmami ustawiono dzbany z nektarem kwiatowym 
o różnych woniach i smakach oraz frykasy z eukaliptusa, daktyli i orze- 
chów. ż 

Tymczasem Parzybrodzi krzątali się już przy kotłach, zaparzając brody 
do wieczerzy. Ę 

Nagle pan Kleks zamilkł, zerwał się z miejsca i zawołał wskazując na 
brodacza z czarnym zarostem: 

— Jest. 

Nadmakaron nie rozumiejąc, co znaczy okrzyk pana Kleksa odpowie- 
dział spokojnie: 
ękna broda, nieprawdaż? Mamy tylko pięć takich w naszym 
mieście. Gotujemy na nich czerninę. 

Pan Kleks podbiegł do czarnego brodacza i gwałtownym ruchem 
zanurzył jego brodę w najbliższym kotie. 

— Jest! — zawołał z zachwytem. — Kapitanie, proszę spojrzeć! Przecież 
to najprawdziwszy atrament! 

Wyciągnął z kieszeni pióro, zamoczył je w czarnym płynie i szybko 
zaczął kreślić w notesie swój podpis, ozdobiony mnóstwem zamaszys- 
tych zawijasów. 

- Patrzcie — wołał do Bajdotów — co za atrament! Genialny! Fantasty- 
czny! Musimy dostać tę brodę za wszelką cenę! Zabierzemy ją do 
Bajdocji. Będziemy mieli atrament! Niech żyje czarna broda! 

Nadmakaron dopiero teraz zrozumiał, o co chodzi. Ujął pana Kleksa 
pod ramię i oświadczył uroczyście: 

— Jaimój lud bylibyśmy niezmiernie szczęśliwi, gdyby leżało w naszej 





niebieskich. 

— Dotąd uważano, że 
wszystkie asteroidy, któ- 
rych obszar leży między 
orbitami Marsa i Jowisza, 
okrążają Słońce w tym sa- 
mym kierunku co i Ziemia — 
mówi astronom Dymitr Łu- 
piszko, przewodniczący 
grupy roboczej ,,Asteroidy” 
Akademii Nauk ZSRR. — 
Cztery lata temu pracowni- 
cy naszego obserwatorium 
uniwersyteckiego _ ustalili, 
że mała planetka (asteroi- 
da) Massalia porusza się 
inaczej niż inne ciała niebie- 
skie Układu Słonecznego. 
Astronomowie początkowo 
nie wierzyli _ własnym 
oczom i postanowili konty- 
nuować obserwacje w cią- 
gu dwóch lat w czasie na- 


W roku obecnym zamierza 
się obserwować większe 
asteroidy, w których ruchu 
zaobserwowano pewne od- 
chylenia. 


Niezwykłe zachowanie 
się niektórych asteroid tłu- 
maczy się oddziaływaniem 
wzajemnym w okresie ich 
powstawania, co zahamo- 
wało lub przyspieszało ich 
ruch, a być może izawróciło 
w kierunku odwrotnym. Ist- 
nieje jeszcze druga hipoteza 
— asteroidy krążą w różnych 
kierunkach od chwili swego 
powstania. Dalsze badania 
pomogą zapewne lepiej 
zrozumieć ewolucję pasa 
asteroid leżącego między 
Marsem a Jowiszem, a być 
może przyczynią się do do- 
kładniejszego poznania his- 


stępnej opozycji tej nie- 


mocy zaspokoić życzenie tak wielkiego człowieka i uczonego. Bylibyśmy 
dumni, gdybyśmy mogli potomkowi Zupeusza Mruka ofiarować nie 
tylko jedną, ale sto życiodajnych bród. Niestety, brody nasze są ściśle 
związane z organizmem i po obcięciu więdną jak trawa. Nie miałbyś 
z nich pożytku, drogi przyjacielu. 

— Zmartwiłeś mnie, dostojny panie — rzekł cicho Kieks. — Bardzo mnie 
zmartwiłeś. Czy pozwolisz wobec tego, aby jeden z twoich rodaków 
opuścił wasz kraj i udał się z nami do Bajdocji? Obsypiemy go kwiatami 
i bajkami, a on w zamian będzie nam zaparzał swoją piękną, czarną, 
atramentową brodę... 

— O,nie! To niemożliwe! — oświadczył Nadmakaron. — Nasz organizm 
nie znosi żadnych pokarmów poza parzybrodzkimi zupami. Gdyby ten, 
© którego ci chodzi, opuścił kraj, byłby do końca życia skazany na 
spożywanie czerniny z własnej brody. A to jest przecież niemożliwe, 
gdyż tylko odpowiednie mieszanki naszych zup zaspokajają niezbędne 
potrzeby organizmu. Nie mówmy o tym więcej. 

Po czym, zwracając się do Bajdotów, powiedział uprzejmie: 

— Panowie, prosimy na wieczerzę! 

Pan Kleks nie miał apetytu. Trzymał się na osobności, rozmyślał stojąc 
na jednej nodze, wreszcie rzekł do swoich towarzyszy: 

. — Jutro, skoro świt, ruszamy w dalszą drogę. A teraz idziemy spać. 

Nad miastem zapadła noc. Dogasały ogniska. Parzybrodzi nie używali 
światła, a zastępowała je fosforowa przyprawa do zup, która pozwalała 
im widzieć w ciemności. Pan Kleks i Bajdoci musieli po omacku dobrnąć 
do swoich hamaków. 

Cdn. 


torii Układu Słonecznego. 


Tomasz Siwiński 
Piotr Ponaczewny 
Tadeusz Raczkiewi 
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Co się wydarzyło 25 i 26 lutego 


25 II 1802 r. — urodził się Victor 
Hugo, francuski poeta, pisarz, 
polityk. Był synem napoleońskie- 
go generała i już w liceum posta- 
nowił zostać „Chateaubriandem 
(wielki poeta francuski) lub ni- 
kim''. Wódz francuskich roman- 
tyków, par Francji, „nieśmiertel- 
ny”, czyli członek Akademii Fran- 
cuskiej. Jako polityk — skrajny 
liberał, przeciwnik Napoleona Ill, 
z powódu poglądów przebywał 
19 lat na wygnaniu. We Francji 
jest symbolem bojownika o wol- 
ność i sprawiedliwość. Pisał wie- 
rsze, których uroku nie jest w sta- 
nie oddać żaden przekład, był też 
autorem powieści, z których 
dwie stanowią arcydzieła litera- 
tury światowej. Któż z Was zresz- 
tą nie słyszał o biednym Quasi- 
mod. z „Katedry Marii Panny 
w Paryżu” albo o Janie Valjean, 
Kozecie : Gawroszu z „Nędz- 
ników”... 

Ponadto: 

25 II 1816 r. — powstało Towa- 
rzystwo Naukowe w Krakowie, 


przekształcone w 1871 roku 
w Polską Akademię Umiejęt- 
ności. 

25 I 1841 r. — urodził się Au- 
guste Renoir, malarz i rzeźbiarz 
francuski, ojciec impresjonizmu. 

26 II 1869 r. — urodziła się Na- 
dieżda Krupska, rosyjska rewolu- 
cjonistka, żona i współpracowni- 
ca Włodzimierza Lenina 

25 II 1873 r. — urodził się Emilio 
Caruso, jeden z najsłynniejszych 
śpiewaków operowych, tenor. 

25 Il 1876 r. — żmarł Seweryn 
Goszczyński, poeta, jeden z teo- 
retyków polskiego romantyzmu. 

25 II 1948 r. —w Czechosłowacj' 
doszło do wydarzeń, znanych ja 
ko rewolucja lutowa. W wyniku 
władzę objęła partia komunisty- 


szna. 





— KTO Z WAS mi powie — zwraca się do uczniów nauczycielka — jakie 


zwierzę domowe jest najpożyteczniejsze? 


— Kura, proszę pani! — wykrzykuje Mądrala. 


— Kura??? Dlaczego?! 


— Bo można ją jeść przed narodzeniem i po narodzeniu... 


ZAWISTNI SĄSIEDZI twierdzą, że pan Mądrala daje swemu psu kawę 
do picia, aby w nocy nie zasnął i dobrze pilnował domu... 
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Obok domów, które wyglądały jak wielkie drewniane okrąglaki, 
krzątały się Parzybrodki odziane w kolorowe spodnie tudzież kamizelki 
ze słomianej plecionki. Tłumy dzieci bawiły się na placykach w „berka” 
albo w „kłąsy”. Ulice tonęły wzieleni iw kwiatach, abarwne kolibry i pa- 
pubi, oswojone jak kury, dziobały ziarnka, które im z okien domów rzu- 
cały parzybrodzkie dziewczęta. 


Łom, 0, ONI 
ZROBIŁA 2 





Największe jednak zainteresowanie pana Kleksa obudziła praca męż- 
czyzn. Siedzieli oni przed domami dokoła kotłów i parzyli we wrzątku 
swoje brody. Kobiety podtrzymywały ogień na paleniskach, a od czasu 
do czasu zanurzały w kotłach drewniane chochie, mieszały wrzątek, 
i próbowały jego smak. 


Nietrudno było zauważyć, że każda z życiodajnych bród, w zależności 
od barwy, zawierała składniki o odrębnym smaku. Były więc brody 
pomidorowe, burakowe, fasolowe, cebulowe, szczawiowe, a z ich 
połączeń powstawały inne, nader urozmaicone zupy. Stanowiły one 
wyłączne pożywienie ludności Parzybrocji. Na tym jednak nie koniec. 
Każdy mężczyzna w miarę potrzeby smarował sobie brodę pomadą, 
stanowiącą odpowiednią przyprawę. Wśród pomad pan Kleks rozpoznał 
pomadę chrzanową, solną, pieprzową i rnajerankową, ale były i takie, 
których wielki uczony nie potrafił określić, chociaż dobrze znał się na 
kuchni. 

— Genialne! Fantastyczne! — wołał raz po raz i biegał z łyżką od kotła 
do kotła, kosztując wszystkich rodzajów zup. 

Podziw jego jednak przekroczył wszelkie granice, gdy na ulicy ukazali 
się członkowie Ważnej Chochli i w różnych kotłach zanurzali po kolei 
swoje brody, dodając w ten sposób do zzup odpowiednie porcje maka- 
ronu. 


Po ostatecznym wyparzeniu bród icł właściciele powyciągali je z kot- 


łów, a następnie wytarli ręcznikami ato sucha. Dziewczęta przyniosły 


talerze. Jedne nalewały zupę, inne częstowały gości i rozdawały posiłek 
domownikom. 


NAZYWAM. SIĘ 





ADRES REDAKCJI: ul., Mokotowska 
24. 00-561 Warszawa. 


ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40- 
003 Katowice (tel.. 53-77-33 telex 
0315569), ; 


REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław 
Borowiecki (redaktor naczelny), Jerzy 
Dąbrowski, Ewa Drobnik (z-ca red 
nacz.), Maria Jaworska, Wanda Koby- 
łecka (z-ca red. nacz.), Teresa Maci- 


nicza 03-965 Warszawa, al. Stanów 
Zjednoczonych 53. Telefony: Dyrek- 
tor 10-41-22, dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. Informacji o warunkach 
i terminach prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW  „Prasa- 
Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
Opracowanie graficzne: 

Magdalena Piotrowska 

i Grażyna Klechniowska 
Opracowanie techniczne: 


Barbara Zając 

Korekta: 

Bianka Abratowska-Lisowska — 

j AS Zakłady Graficzne 
s PI Dom Słowa Polskiego 
Nr zam. 582/G.P-73- ; 
Nakład439000  - 


szewska, Jan Orgelbrand, Zdzisław 
Przybyłowski, Barbara Skórska, Gra- 
żyna Szroeder-Bukowska i Lidia Woj- 
ciewska (z-cy sekr. red.), Wojciech 
«Wróblewski (sekretarz redakcji). 
-_ TELEFONY: Red. naczelny 21-15-61. 
; -25-48, Dział łącznoś- - 

















ci z Czytelnikami 2181-13 (czynny SN SOA 





NIE ZAPOMNI. 
oro 

NASZ 
POCZTOWY 


Zjawił się również Nadmakaron, którego powitano z ogromną czcią. 
Gawędząc z panem Kleksem, ten najwyższy dostojnik Parzybrocji wy- 
jaśnił, że brody makaronowe są niesłychanie trudne do zaszczepienia 
i jedynie siedmiu szczególnie zasłużonych Parzybrodów może się nimi 
poszczycić, ale za to muszą użyczać makaronu pozostałej ludności, 
zwłaszcza do rosołu i zupy pomidorowej. 

— Wybaczy Wasza Dostojność — rzekł pan Kleks z pewnym zakłopota- 
niem w głosie — jestem wprawdzie profesorem chemii na uniwersytecie 
w Salamance, ale chciałbym zapytać, czy brody, raz wyparzone, nadają 
się do dalszego użytku? 

— Jak najbardziej — odparł Nadmakaron z pobłażliwym uśmiechem. — 
Substancje zawarte w parzybrockich brodach nie wyczerpują się nigdy, 
podobnie jak nie wyczerpują się bezwartościowe składniki pańskiej 
brody, chociażby wyparzył ją pan nawet trzy razy dziennie. To chyba 
oczywiste?... Chciałbym nadto wyjaśnić — ciągnął dalej Nadmakaron — że 
Parzybrodzi o różnych kolorach bród jednoczą się w bractwa w celu 
wymiany i łączenia smaków. Przy czym siedem bractw tworzy krewniac- 
two. My, posiadacze bród makaronowych, obsługujemy wyłącznie 
krewniactwa, gdyż nie bylibyśmy w stanie zaopatrywać każdego kotła 
z osobna. 

Bajdoci słuchali opowiadania Nadmakarona z ciekawością, ale bez 
zachwytu. 

Pan Kleks, który wyjął właśnie z kieszeni aparat do odgadywania 
myśli, powiedział z przekąsem do swoich towarzyszy: 


Dokończenie na str. 7 


